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BPrzedcłatea wynosi: 
Wo Lwowie z dosiawą do domu: miesięcznie sł: 1.50, 
kwartalnie zł. 4.50, półreoznie 9 sł. Prenume- 
ratorowie miejso'wi, składający przedpłatę bes- 
pońrednio w administracyi Gas. Nar., maję nadt 
prawo baspłatnego wypożyczania ksiażek 7 
osyreini H. Alteuberga (dawniej F. H. Richters). 
Na pron Ineyl Aem sę oostowg: miwsigcsnic 2 si. 
kwartalnie 6 st., połrowzuia 12 4. 
Za graniea kwartalnia sł. 7.60, półromnie 15 st. 
aeg prio Gas. Nar. Ee a nen 
godnik humoryst 1 0- 
NA: miesi s TE. kwartalnie 1 zł, — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 
eo piątku zerzytami, sa depłatę miesięczną 40 ct., 
kwartalnie 1 sł. 10 ot. 
Numer kosstuje 6 centów, 
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GALETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach. 
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wniej w swej ojczyźnie posiądali, tu 
w rządzie i parlamencie normują wagi, 
tu majẹ ©dział w ogólnym dobrobycie, 
nie wypełniając z drugiej strony w ró 


- Podła napaść. 


Lwów, d. 6 kwietnia. 


Jak już z telegramów wczoraj- 
szych wiadomo, Neue Freie Presse 
pomieściła w numerze z d. 5 kie 
artykuł wstępny, omawiaj o 
chód Kościurzkowski i rad w 
Krakowie, przy której to sposobno- 
ści nie zaniedbała dać arystokra- 
oyi i edłnohcie polskiej lekcyi pa- 
tryctysmmu © wyrazić swoje ubole- 
wanie, że w zamieszkach krakow- 
skich poturbowani zostali także 
żydzi. Neue Freie Presse nie dziwi 
się woale, że wybijano okna ary- 
stokracyi i szlachcie, gorszy się 
atoli, że czyniono to samo na Ka- 
„ kmierzu, 


„Tadeusz Kościuszko — powiada Neue 
freie Presse — nie był nigdy ideałem 
ani wzorem polskiej szlachty; był on na 
to zanadto bohaterem ludowym, a Imię 
jego popularnem jest tylko w chatach 
ubogich i małych. On nie złamał nigdy 
swojego słowa i s czynów swoich pod- 
stępem i fałszem nie wyciągał dla siebie 
żadnych korsyści. Młodziencem jeszcze 
uwiódł córkę pysznęge wice-woj+wody(?) 
Bosnawskiego, którę kochał; odebrano 
mu ję przemocą. Gdy miał lat sześć- 
dziesiąt, próbował go ująć sobie Napole- 
on dla swego planu odbudowania Polski, 
Kościuszko jednak odwołał się na przy- 
sięgę, którą złożył wobec cara Pawła, 
ie już nigdy przeciw Rosyi walczyć nia 
będzie. Gdy lata starcze przepędzał w So- 
lurze, dzielił sią ecałem swojem mieniem 
z ubogimi; koń, na którym jeździł, przy- 
stawał zawsze, skoro spostrzegł ubogiego. 
Polska rrara trzymała się zdala 
obekadu 100-letniej roezniey jego zwy- 
cięstw..* - i | 

„Ten jednakśe napozór antiarystokra- 
tycsny objaw, deka możaa go hi- 
storyczeie wytłumaczyć tem, że polska 
szlathła uważu zawsre jeszcze ze pa- 
trjatyzma sea p 
i pwiązku z Rzymem — nie określk jesz- 
cte zupdłnie « harakteru rozruchów kra- 
kowskich. Możuw powiedzieć, że pamięć 
Kośęinszki rozjarzyła niechęć do arysto- 
kracyi, która nie jest jak ów bohater 
r Dubieuki i Maciejowic, co to od- 

swe serce nietylko ojczyźnie, ale i 
ludowi. Dlwosego jednak' niechęć ta nie 
saprowadziła tłumów tylko przed pałace 
selathiy, ale zawiodła je dalej przed 
magazyny kupców, bramy urzędów i 
wszędzie, gdzie tylko żydzi się znajdo- 
wać mogli? Oto do objawu antiarysto- 
kratyczuego przyłączył się jeszcze objaw 
socyalistyczny i nie można wiedzieć, 
który z nich przeważał. W żadnem z 

aństw, które podzieliły się dawnem 
rólestwem polskiem, nie mają Polacy 
lepszej doli jak w Austryi; tv posiadują 
autonomię krajową, która o wiele roz- 
szerza się poza granice praw, jakie da- 


Przemówienie 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego 


prezesa komitetu dla obchodu Kościusz- 
kowskiego we Lwowie 
wygłoszone w czasie uroczystości w ra- 
tuszu d. %. kwietnia 1894. 
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Rodacy ! d 

Zapyt ię, czy mamy rozpamięty- 
wać yk ostatniej walki Rass- 
ospolitej, kiedy Kościuszko, zwoławsz 


cia nowej w dziejach ery, stanę? na czele 
nie az tylko szlachty, która od półtora 
wieku sama jedna broniła granie ojcay- 
zny, aż wreszcie usnąWwszy w. BE "ili 
kim śnie pozwoliła, iżby sąsiedzi Hrt 
tego, ezego sama już bronić nie € 1 
i oeknęła się w barskiem powstaniu o 
piero wtedy, kiedy poznała, że od tye 
sąsiadów obrona, była sąsiedzkiem Jarz- 
mam, nałożonem na karki polskie? Już 
mie tylko całą szlachtę wezwał Kościu- 
szko, ale naród wezwał i mieszeza- 
mina i kmiecia w sukmanie i żyda na- 
wet do obrony wspólnej ojczyzny. 
Zapytuję się znowu, czy mamy roz- 
pamiętywać te dzieje, czy mamy prze- 
chodzić koleją z rynku krakowskiego pod 
Racławice, z Racławic do Warszawy, 
przeciw Prusakom zwycięsko się bronią- 
eej a wreszcie do pogromu maciejowi- 


mapa 

qduę, że mówiąc o tem powtarzał- 
bym to, © czem wszyscy wiemy, co nas 
wszystkich dlatego napawa nadzieją, iż 
widzimy w tych czynach objaw, że Pol- 
ska wśród klęsk nawału gromadziła siły 
ma duchu, że Bowi synowie zbierali się 


wnej mierze ogólnych obowiązków. . A 
ciągle jeszcze arystokracya, nie troszcząc 
się o duchowe i materyalne potrzeby 
ludu, dła siebie tylko chce ciągnąć ko- 
rzyści. Ale ład staje się coraz bardziej 
świadomym położenia swego. Socyali- 
styczne-demokratyczny ruch, który w Cze- 
chach objawił się Omladiną, tu objawiać 
sig poczyna ekscesami i burdami przeciw 
szlachcie i stańczykom...* 

„Zastanawiając się uad wypadkami 
— kończy N. fr. Presse — — jakie za- 
szły pod zas uroczystości Kościuszkow- 
skiej w Krakowie, przychodzi na pa- 
mięć jedna ze scen, która poprzedziła 
ogłoszenie konstytucyi 3 maja. Szlach- 
cic pewien nazwiskiem  Suchorzewski, 
zastąpił drogę królowi Stanisławowi Au- 
gustowi wołając: „Chyba po moim tru- 
pie wejdziesz do kościoła, aby tę kon- 
stytucyę zaprzysiądz!* Inny zaś, nazwi- 
skiem ŻZabiełło, odtrącił go na bok iza- 
wołał: „Kończ, królu rozpoczęte dzieło i 
złóż przysięgę!“ 

„Przeciw takim Suchorzewskim kipi 
dziś wśród polskiego ludu, który nie poj- 
muje wcale delikatności politycznych in- 
teresów handlowych. A dla tego ludu, 
dla tych mas, które spodziewają się i 
wyczekują, jest Tadeusz Kościuszko, bo- 
hater w sukmunie, dobroczyńca ubogich, 
obrońca wolności i sprawiedliwości — 
ideałem. Tadeusz Kościuszko, który jak 
Ludwik Koszut, był sześć miesięcy dyk- 
tatorem, a następnie całe już swe życie 
spędził na wygnaniu, nigdy, będąc na 
obczyźnie, nie usiłował cofnąć wypadków, 
które ponad nim i Polską w czasie jego 
naczelnictwa przeszły, Cura Aleksandra 
I, gdy go na wsi koło Fontainebleau 
odwiedził, prosił, aby się ogłosił królem 
Polski i nadał krajowi konstytucyę. Ser- 
ce jego do ostatniego uderzenia należało 
do ludu. Lud słyszy i odczuwa to bicie 
serca jego dziś jeszcze ; nie czują go je- 
dnak ci, którzy nie przestają marzyć o 
odrodzeniu Polski w którejby znowa 
szlachta panowała. Rzeczywistość nie ma 
z tem mareniem nic wspólnego; czego 
oua żąda gały rozruch 
Udęyżtokci KOŚCIUSZKOwskiej w Krako- 
wie z zatrważającą wyrazistością”. 

Artykuł ten Nowej Pressy pe- 
łen kłamstw i oszczerstw niemal w 
każdem zdaniu, jest wynikiem nie- 
przejednanej nienawiści kliki tego 
pisma przeciw całemu narodowi 
polskiemu, a jeśli co w nim podzi- 
wiać należy to ową bezczelna aro- 
gancyę, właściwą tylko rasie se- 
miekiej. Niedawno, bardzo nawet 
niedawno płaszczyła się Neue Fy. 
Presse przed nami i wyciągając rę- 
kę do Polaków, wznosiła błagalne 
wołanie 0 p Roca ego Sobie- 
skiego — dziś w chwili dla nas 


Zbijać wywody Neue fr. Presse,|dne, to jednak niczem innem nie 
zwłaszcza w kierunku historg-|były i nie będa, jak zwykłą uli- 
cznym byłoby walką z wiatrakami,|czna burdą, do jakiej niestety pe- 
Oi, którzy znają historyę narodó|wna Gześć ludności w wielkich 
naszego, wiedzą, że przedstawiła ją| miastach jest zawsze skłonna — 
Neue fr. Presse z gruntu fałszywie,| wyforytować aż do znaczenia poli- 
tendencyjnie w celu poniżenia mas|tycznego, choćby jeszcze kilka ar- 


w czasie u- 


przed obcymi. Z faktami bieżącymi 
nie inaczej również postąpiła, li- 
że większość jej czy: 


cząc na to, 

telników ʻani zna historyę polską, 

ani wie, co u nas się dzieję. 
Twierdzenie Neue fr. Presse, 


tykułów wstępnych tym zajściom 
poświęciła. 

Natomiast artykuł Neue Fr. 
Fresse powinien otworzyć oczy tym 
wśród nas, którzy wołanie tego pi- 
sma O „nowego parlamentarnego 


jakoby szlachta polska usunęłamSię |Sobieskiego* uważali za zwrot w 


od 
jest wierutnem kłamstwem. Dość 
przeglądnąć artykuły i sprawozda- 
nia dziennikarskie, dość przeczytać 
nazwiska osób biorących udział w 
uroczystych obchodach lub zasia- 
dających w odnośnych komitetach, 
aby się przekonać, że wywody No- 
wej Pressy są świadomo popełnio- 
nym fałszem. 

Fałszem jest również owa rze- 
koma nienawiść ludu polskiego do 


szlachty. Jeżeli w jakim z krajów, | 


wchodzących w skład monare 


austryackiej, to właśnie u nas dar 


nych było wiele znakomitych przy- 
kładów zbliżenia się szlachty do 
ludu i ofiarności jej na rzecz inte- 
resów warstw niższych. Zbytecznem 
zdaje się być wymienianie nazwisk 
licznych patryotów z grona szla- 
chty, którzy niejednokrotnie dali 
dowód, że w ścisłej spójności z lu- 
dem widzą środek moralnego i u- 
mysłowego podniesienia się kraju. 
Nie sięgając ani do historyi ani do 
ubiegłych lat — dość przypomnieć 
doniosły fakt uchwalonej przed 
dwoma miesiącami w sejmie usta- 
wy o prestacyach szkolnych. On 
sam jeden byłby wystarczającym a 
świetnym dowodem zintereso- 
wności naszej większej własności, 
jej ofiarności na rzecz ludu, chęci 
uczczenia przez kraj, sejm i szła- 
chtę rocznicy  Kościuszkowskiej, 
jak sam wnioskodawca, motywując 
swój wniosek, zaznaczył. Zła wola 
i niecne działanie Neue fr. Presse 
nie zatrą w kraju wrażenia takich 
faktów, nie wywołają nienawiści, 
któraby i dla klas oświeconych i 
dla warstw niższych ludności pol- 
skiej musiała być zgubną, a która 
jest jednym z upragnionych celów 
wiedeńskiego organu żydowskiego. 

Nie uda się także Neue Fr. 


podniosłej i uroczystej obrzuca nas| Presse wybryków krakowskich — 


wściekłym jadem złości i błota. 


dokoła sztandaru ojczyzny, że nowe mo- 
ce rosły, które miały przetrwać niewolę 
stuletnią i które dźwignąć mają kiedyś 
nowy gmach potężniejszy od dawnego. 
Z boleścię wspominany, jaka to mała 
garstka zebrała się dokoła bohatera, jak 
to runęło w walce przeciw trzem mocar- 
stwom państwo, które stało lat niemal 
tysiąc i które świeciło na północy nie- 
gdyś wolnością, oświatą i potęgą. Nie o 
te dzieje chodzi i nie tę lub ową edek 
obchodzimy dzisiaj. Dziś czeimy pamię 
Tadeusza Kościuszki a czcimy ję wszy- 
scy, bo widzę tu i widziałem na obcho- 
dzie obok kontusza sukmanę, "hok bi 
skupich fioletów, skromną mieszczańską 
czamarę. è 

Wszystkie stany zebrane dla czci 


jak Piast drugi eał maród do bł o Sowiecka, z którego imieniem się zro- 


o pojęcie Ojczyzny ; bo Tadensz Ko- 
ściuszko jest wielkim, nie tem, że bitwę 
„in lub drugę wygrał, nie tem, że 
wśród klęsk i pogromu pozostał mężem 
ae : A hołdującym Nec 
ają i obietnice kłamliwa, my tea 
m si f 
mądrzejszy od ueraia 1 bus cą AJ 
wod 'i —kledy sumienie nie zawiodło ate 
gdy ami człowieka ani narodu. Nie w 
tem jest wielkim Tadeusz Kościuszko, 
bo takich, dzięki Bogu, wśród naszej oj- 
6żyzny mieliśmy wielu: i poważny po- 
czet wodzów, którzy wieksze o wiele 
odnosili zwycięstwa, którzy sławę imie- 
nia polskiego roznieśli nie na Północy 
tylko, ale po całym „Świecie, nawet za 
dalekie morze, i mężów enotliwych, któ- 
rzy i w dawnej Rzeczypospolitej i po- 
tem w tem stuleciu porozbiorowem, do- 
biegającem już kresu, nigdy nie odstę- 
powali od tego, co uważali za dobre; 
mamy ich poczet wspaniały, i w tem 
nasza chluba, nasza nadzieja, że kiedy 
gdzieindziej człowiek bywa dobrym oby- 


watelem dlatego, a może i na to, ażeby 


dostąpić tych nagród i blasku, które da-| 


które jakkolwiek są ubolewania go- 


z wz Z 


je służba dla ojezyzny, u nas jesteśmy 
Polakumi mimo tego, że to klęską grozii 
pogromem. (Oklaski.) 

„Nie dlatego czcimy Tadeusza Ko- 
ściuszkę, tylko dlatego, że wtedy, kiedy 
Rzeczpos olita się zapadała po ónie dłu- 
gim, kiedy zdawać się mogło, że się za- 
padnie bez orężnej obrony, że nikt nie 
dźwignie oręża, nie uleje kropli krwi, 
ażeby broni 
kiedy myśl narodu zdawała się przy- 
ćmioną, wtedy on mie na myślach tylka 
poprzestął i przedsięwzięciach poprawy 
ale począł bój, i cały lud poprowadził 
do bvju; czcimy tego, który był wów- 
czas ojczyzny wcieleniem (oklaski), któ- 
ry przypomniał, że za ojczyznę trzeba 
dać życie. (Oklaski). | 

Tak za ojczyznę życieł Wtedy była 
chwila, kiedy dobry Polak nie był do- 
brym Polakiem, jeśli nie poszedł na bój 
krwawy, bo musiał pójść choćby nawet 
nie miał nadziei zwycięstwa, aby ochro- 
nić naród swój od sroma i hańby, mo- 
gących go w grobie na wieki przy- 
pieczętować, A dziś? Dziś trudniejsze 
zadanie, gdy życie przyjdzie dać za oj- 
czyznę. Bo ktoż z nasby nie poszedł 
Z rozkoszą, aby zajrzeć wrogowi w oczy, 
ażeby pościć zas niee i żalu 
i pomsty i choćby zginąć—ale zginąć ze 
sławą? Nie masz takie, af Ale Sa żę: 
ża nie podnosimy, to dlatego, że miłość 
ojczyzuy w tej chwili innej żąda z ży: 
cia ofiary. Od pierwszych myśli dzie- 
cinnych aż do starea włosów siwych 
trzeba służyć ojczyźnie tej, Trzeba zno- 
sié i zniewagi i śmiech i często u swo- 
ich przez nieporozumienie, przez inne 
myśli pojęcie powstające najcięższe mo- 
że potępienie. Trzeba pracować bez na- 
dziei sławy, bo sława czynów u nas do- 
konanych nie idzie na wielkie Babilony 
Świata, nie wywołuje poklasku zacho- 
dniej gawiedzi, nie zbiera wawrzynów, 
które rozdają na paryskich ulicach, 

Trzeba nam działać bez nadziei wiel- 


nroczystości Kościuszkowskich 


progów ojczyzny, wtedy,. 


ofityce sojuszników centralistyczno- 
dawakiego organu. 

Nie chcemy i nie mamy prawa 
identyfikować Neue Fr. Presse z ca- 
łem strounictwem partyi liberalno- 
niemieckiej — domagać się atoli 
musimy, aby, jeśli ostatni artykuł 
tego organu ma pozostać bez wpły- 
wu na stanowisko Koła polskiego 
w Wiedniu i jeśli stronnietwo to 
dhce na prawde trwałości koalicyi, 
aby oczyściło się z ohydnego czy- 
nionego mu zarzutu, że Neue Fr. 
Presse jest jego organem kieru- 
jącym. 


Reforma ustawy prasowej. 


Lwów d. 6. kwietnia, 


We Wiedniu stał się w z dniach 
cud wielki: oto komisya zby posel- 
skiej Rady państwa, wybrana dla przy- 
gotowania wniosków w sprawie refor- 
my prasowej — dała znak życia! Mia- 
nowicie — zebrała się na posiedzenie, 
i wybrala referenta, który jak się zda- 
je, poraczone mu zadanie weżmie na 
seryo, i bądź oo bądź gotowe sprawo- 
zdanie z projektem reformy ustawy 

wej wkrótoe komisyi przedłoży. 
est 40 miańowicie poseł Ratowski. 
Nadto, na wniosek dr. Koppa uchwali- 
ła ta komisya zażądać objaśnień co do 
stanowiska, jakie rząd ks. Windisch- 
etza wobec projektów reformy usta- 
wy S epit. zająć zamierza ? 
d niepamiętnych czasów błąkają 
się po komisyach A. aetta pro- 
jekty zmiany dotya 


tak ciężkie opodatkowanie wyłącznie 
dotykające dziennikarstwa, jakiem jest 
stempel dziennikarski. Te środki poli- 
cyjne i fiskalne stanowią sztczną zapo- 


kości i władzy, trzeba działać bez pe- 
wności. że sami działania owoce ujrzy- 
my, ule działać ciągle, nieustannie, Na 
każdym kroku, w każdej chwili, nie 
zniechęceni nigdy, nie pragnąc nigdy 
niczego dla siebie, a pragnąc wszystkiego 
dla ojczyzny. (Oklaski). 

A ojczyzna nasza nieprzyjaciół ma 
sporo, & nastali teraz ludzie, którzy się 
przezywają w imię postępu niby, każdej 
ojćżyzny wrogami. Jeśli czeimy Ko- 
ślluszkę znaczy to, że przy ojczyźnia 
stoimy, jeśli. czcimy Kościuszkę, znaczy 
to W sł żyć: zuaczy to, że wierzy- 
my, iż służąc ojczyżnie służy si 
i dskości: * "7 ży się Bogu 
„ (Oklaski), 


,,Taka ojczyzna, która: się: ludzkości 
i dziejom na nie nie przyda, taka nie 
gromadzi dokoła siebie wszystkich w na. 
rodzie, taka ojczyzna może być dla 
zaa Legs polem do popisu, dla ezło- 
wieka chcącego wyróść za łaską tłumu, 
polem dla karyery, ale miłości gorącej, 
ale przywiązania ludzi potężnych rozu- 
mem, przywiązania wszystkich stanów, 
ale przywiązania, garnącej się do jej 
służby młodzieży, na długo przy sobie 
nie zatrzyma. 

Kto kocha ojczyznę na prawdę, wie- 
rzyć musi, że ta ojczyzna potrzebna jest 
dziejom, że w tej ojczyźnie leżą siły, 
które mają posłużyć całej ludzkości do 
postępu. I w to wierzymy, jak wierzył 
Kościuszko i dlatego go czcimy i mie 
wątpimy, że jakkolwiek może wieszczów 
słowa czasem porwane Zapałem zbyt 
wysoko tę ojczyznę stawiały, wyżej niż 
ludzką rzecz stawiać wolno, szkoła dłu- 
gowiecznych cierpień i tradycyj polskich, 
które na miłości budowały postęp, a nie 
ną podstępie i orężnej przemocy, tradycyj 
uświęconych hartem i wytrwaniem, przy- 
da się ludzkości całej. Kiedy gię spray- 
krzy panowanie jednego tylko pieniądza 
i dyplomatycznych kłamstw i owej mo- 
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rę, która przeszkodzić ma „zbyteczne- 
mu“ rozbujaniu dziennikarstwa. Dowo- 
dzi to, że w Austryi prasa peryodyczna 
w gruncie rzeczy przecież uważaną jest 
za pewnego rodzaju zło konieczne, któ- 
rego nie można się pozbyć, i dlatego 
ono cierpianem być musi, lecz którego 
rozwój dla dobra i spokoju społeczne- 
go powinien być o ile możności tamo- 
wanym. 

Popatrzmy jednak, jaki jest wynik 
tych zamaskowanych środków przy- 
gniatania rozrostu prasy, jakie wymy- 
ślił anstryacki liberalizm? Ustawa ta 
z jednej strony nie przeszkadza bynaj- 
mniej pojawianiu się mnóstwa pisemek 
ulotnych wszelakich dążności społe- 
cznych i politycznych, częstokroć na- 
wet istotnie bardzo szkodliwych dla 
moralności publicznej i porządku pra- 
wnego, gdy z drugiej strony rozwiel- 
możnia się nadmiernie w sposób jedno- 
stronny prasa, służąca li interesom ka- 
pitalistów — prasa, dla której podatek 
stemplowy jest bagatelą nio nieznaczą- 
cą... Srodki prohibicyjne, określone u- 
stawą prasową z r. 1862, osiągają cel 
swój, tj. przeszkadzają rozwojowi tylko 
jednego rodzaju dziennikarstwa — mia- 
nowicie nie dopuszczają słabe finan- 
sowo stronnictwa polityczne 
do zakładania własnych orga- 
nów. Ustawa ta nie zgniata wstępnym 
bojem, otwarcie, i rzec można — z go- 
dnością świadomego swej siły systemu 
niemiłą jej prasę, ale przeciwnie posia- 
da wszelkie pozory ustawy liberalnej — 
nawet bardzo liberalnej, lecz półsrod- 
kami policyjno-fiskalnemi przeszkadza 
rozwojowi nie tego dziennikarstwa, któ- 
re jest notorycznie szkodliwem, albo 
takiego, któremu rząd chciałby prze- 
szkody czynić, ale tego tylo, które 
jest — fi na ns o wo slabem, bez wzglę- 
du na jego tendencye! 

I to jest charakterystyka austrya- 
ckiej swobody prasowej. 

Wiadomo, jak mocno śp. Kazimierz 
Grocholski nie cierpiał dziennikarstwa. 
Kto przy nim wspomniał o jakichkol- 
wiek ulgach dla prasy, wystarczało, 
ażeby już zawsze odtąd patrzył na nie- 
go pan Grocholski z nieufnością, jako 
na człowieka, który nosi się z zumia- 
rami niebezpióczieji. Ottón' Hausner 
z właściwą mu żelagmą - konsekwencyą, 
popierany przez szekupłą garstkę po- 
słów, którzy mieli ódwagę sprzeciwiać 
się w Kole p. Grocholskiemu, podnosił 
ustawicznie potrzebę zmiany ustawy 
prasowej — ale na to tylko, ażeby 
zawsze był pobijanym. I później zawsze 
jakoś wymijano ten przedmiot. Czy 
teraz znajdzie się w Kole polskiem 
większość gotowa do popierania refor- 
my ustawy prasowej w duchu pra- 
w dziwie liberalnym -— to się okaże 
wkrótce... Na razie nie pozostaje nie 
innego uczynić, jak tylko powinszowść 
komisyi prasowej Izby poselskiej, iż 
przypomniała sobie — że Żyje... 
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enej siły, która chroniące wszystkich 
wolność, wszystkich zabija i wielkim 
biur rządowych porządkiem, pozbawia 
nas woli, dajac nam zbytek wygód — 
kiedy się ludzkości to wszystko, co te- 
raz czci bałwochwalczo, w co daremnie 
pokłada nadzieję, sprzykrzy już — a 
dzień już bliski — wtedy na nas dzień 
przyjdzie i na naszą ojczyznę, na myśl 
naszą | uasze zasługi. (Oklaski), 

Tam na Zachodzie powiadają: „con- 
summalum est“ powtarzajs te słowa lu- 
dzie i z jednego i z drugiego-obozu, i 
ci którzy stoją pod sztandarem postępu 
i ci którzy oglądają się na przeszłość 
świetną, na wspaniałość wieków minio- 
nych, zdobną w iglice gotyckie i pióro- 
pusže rycerstwa. Qd jednych i drugich 
wychodzą słowa: consummatum est, 
cywilizacya stara się przeżyła, już dla 
niej nie ma jutra, zawalić się i runąć 
musi, a jako spadkobierca jej stoi wiel- 
ki i zimny movarz Północy, który mówi: 
na zgniłym trupie położę moją nogę, 
w podłości swojej zasyczy, o pieniądze 
moje wyciągnie ręce i lizać będzie ostro- 
gi moje. — Nie będzie lizał ostróg!: a 
tego dowodem my| (Oklaski). 

Ale nie skończyło się dotąd dobro 
na świecie. Dzieje idą uaprzód koleję 
wielką, narody kolejnie ciężkie ł wielkie 
mają do spełnienia obowiązki, 8 zr 
czas, kiedy te ideały, które afery spa 
w świecie dzisiejszym zniechęcenie, TY 
ideały pragnące tylko zbytku, E NSA 
i skarbów, runą, wtenczas 18e 
cenia, wtenczas igént, milisi 
stwa, pracującego tom; 3 Ai 
abe: nawzajsm, ideał ukochany nie 

$ przez wie 
JAGA zamiast co alare eyak 
mną krakowską suzmanę, p 


społeczeń- 


mocy swojej I 
kan okazać, że na rozpacz nie przy- 
szedł czas, że Bogiem, pracą, wiarą, ml- 


łością wzajemuą społeczeństwa, zrzecze- |chać 
| niem się samolubstwa na ołtarzu wspól- 


List  Mijatowicza. 


Lwów d. 6. kwietnia. 


Serbski minister skarbu Mijatowicz 
wybierał się do Wiednia, gdy nagle 
z Belgradu nadeszła wiadomość, że Bię 
podał do dymisyi i zaszła potem czę- 
ściowa zmiana gabinetu. Ustąpił zwła-” 
szcza minister prezydnt Zimiez, na któ- 
rego rozumie i patryotyzmie kraj i za- 
granica polegały. Jak wiadomo, powe- 
dem nstąpienia Mijatowicza było ogło- 
szenie listu jego, pisanego do bawią- 
cego w Peterburgu bankiera Hoskicza, 
którego brulion ministrowi z zamknię- 
tego biurka wykradziono i organowi 
radykałów Odjekowi wręczono. 

W liście tym ubolewa Mijatowigm, 
że Hoskicz nie może przybyć do Bęłe. 
gradu. gdzieby obu królom był przed 
stawiony. „Byłbyś się pan z rozmów 
z nimi dokładnie o stanie rzeczy do- 
wiedział, a mianowicie przekonałbyś się 
pan, że powody ostatniej zmiany syste- 
mu były wewnętrzne polityczne. Ko- 
rzystając z pańskiej życzliwości i go- 
towości do przysłużenia się mi, upra- 
szam pana, abyś w kierujących sferach 
rosyjskich położenie wewnętrzne Serbii 
wyjaśnił i wykazał, że ubliżające i w 
najwyższym stopniu nietaktowne postę- 
powanie wobec młodego króla, wywo- 
łało krizys ostatnią. Rzecz to ubolewa- 
nia godna, że radykały nie umieli u- 
szanowaó drażliwości młodego króla 1 
że w ogóle interes państwa podporząd- 
kowali swemu interesowi | pi 
Król zrozumiał, że taka polityka nara- 
ża państwo zarówno jak i interesy tro- 
nu, i dlatego nprzątnął się z radyka- 
ami“. 

Jestem przekonany — pisze dalej 
p: Mijatowicz — że w obecnym stanie 
rzeczy rządowi serbskiemu irda 
stkiem chodzi o zjednanie sobie życzii- 
wości Bosyi, a szczególnie cara Ale- 
ksandra. Dlatego, tudzież że w ogóle 
rządowi zależy na ułożeniu stosunków 
z Rosyą jak najściślejszych, ubolewa 
rząd serbski, iż gabinet rosyjski przy- 
jęcie p. Zimicza w Tatoraboog (Zamioz 

j -urząd prezesa  gabınetm;-pra- 
gnął przedstawie się w Povertburgi) 
zależnem uczynił od warankń, TEtórego 
rząd serbski przyjąć .nie :mógłņ, a to 
tem mniej, ile żę rewolnoyjny ton 
dzienników radykslnych. rzegaywiście 
wywołał u młodego króla przsświad- 
czenie, że w razie gdyby król Miłan 
z kraju wyjechał, oniby przeciw kró- 
lowi samemu (Aleksandrowi) bunt pod- 
nieśli. j 

Zdaniem p. Mijatowicza, król-Miļan 
mógłby daleko wygodniej bawić się w 
Paryżu, niż w Belgradzie, gdzie dzień 
za dniem najzelżywsze . napąści w -pi- 
smach politycznych i karykaturach 
znosić musi. Ale. że te napaści rady- 
kałów nietylko przeciw. królowi Mila- 
nowi, ale i przeciw pangjącemu królo- 
wi były zwrócone, musiały w tym ostā- 
tnim wzbudzić obawę, iż sprawy mo- 
głyby w razie nieobecności ojca jego 

" i 
nego dobra, wyrosną wyższe ideały nad 
bogactwo i błyskotki, że można jeszcze 
cywilizacyę dźwignąć, że można wznieść 
nowy przybytek dla ludzkości, tem wspa- 
nialszy, że w nim wszyscy będą filara- 
mi, wszyscy będą sklepieniem, wszyścy 
będa pracować, uby królem świata stał 
się ów Bóg, którego ludzkość zapozaajeją 
a ten Bóg jest miłością dla wszystkich 
i zuparciem się próżności i ehciwo 
każdego z osobna !- idei asiik nao” 

Nie oglądajcie się młodzi £ 
ki które wam (przy nósią księgi z: Zacho- 
du; madrość i wiedzę epp: 
«le myśl alską się wamaçniajy. 
FA = kli polskiej. szakejoo, P-, 
krzepienia, borja A e R 

jedziała słowa Eb + i 
gen 00 zuchodnie, zważcie które 
nich jest, a po za słowem postęp, Gli 
coraz ciszej bywa wymawiane, wyćdodzi 
opieke Hpi osaa eń 

Uczcie się jra r * doatatków ros-. 
ch uczyć się, myśli w 

i mamy; my mamy się uczyć. 
siia Sry isp A - wśród ucisku i 
niedoli, którzy ufają wśród klęsk w wiel- 
ką przyszłość narodu, a tymi są wieszcze 
uusi, myśliciele! Myśl nam polską szerzyć 8 
nie służyć obeym bugom. (Oklaski,) A żąści. 
wspomuicie na tego męża, którego dzien 
dzisiaj czeimy, to zobaczycie jak dla mi- 
łości ojczyzny wszystko, co jest zdrowego 
w obcych hasłuch, co jest wielkiego. w 


którzy wśród zby 
paczaję, bo od ty 


poświę-|ruchu ludzkości ostatnich wieków osią” 
| gnąć się da i musi, jak bez tego miłość 
kochają ojczyzny jest marną. Czemże poruszył 


upadującą Rzeczpospolitę do ostatniej 


kiego męża, przywdzie- |obrony ? Czy tem, że poszedłszy sam po- 


prowadził kilku, aby uszezknęli ostatni 
liść z wieńca wawrzynowego zanim po- 


i naszem będzie powoła- |marli? Nie; tem, że miłował wszystkich, 


że dla wszystkich pracował. 

Ludzkość kochać trzeba, tak jak ko- 
trzeba Boga, ale na to, aby módz 

ludzkości służyć i ją kochać, na to trze 
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wziąć kierunek niemiły. Ale też ta sa- 
ma okoliczność potęguje obawy co do 
restrykcyjnego i oziębłego zachowy- 
wania się Rosyi. „Mogę zresztą na 
szczęście zapewnić pana, że radykały 
już się stają powściągliwszymi, 1 ra- 
dykalni chłopi na prowincyi przycho- 
dzą do przekonania, że miejsce króla 
Milana jest istotnie przy boku syna, 
któremu w trudnej sytuacyi radą swo- 
ją dopomagać jest obowiązany. borzą- 
dek w Serbii nie jest wreszcie pod 
żadnym względem zaburzony, i nie 
zachodzi żaden powód do obaw, iżby 
się stosunki w czemkolwiek pogorszyć 
miały. 

„Byłbym panu wielce obowiązany, 
gdybyś pan w Petersburgu uwagę ster 
decydujących cheiał zwrócić na tę o- 
koliczność, iżby bardzo naturalnem by- 
lo, me zaszczepiać w młodym królu 
przekonania, ze w Petersburgu pana 
Pasicza nad niego, króla ukoronowa- 
nego, przenoszą. (Coś takiego byłoby 
szkodllwem zarówno dla interesów Šer- 
bii jak i Rosyı. W stosunkach moich 
z królem nabyłem przeświadczenia, że 
młody monarcha jesc oddany carowi 
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Aleksandrowi, 1 że nietylko głęboką | 


wdzięczność dla niego czuje, ale jest 
1 ze szczerym afektem dla niego. Je- 
stem nadto oraz przekonany, że w kró- 
lu Aleksandrze będzie miala Serbia 
wielkiego monarchę. Już dlatego by- 
łoby rzeczą nie do darowania, gdyby 
Rosya przyjażń takiego męża nazar- 
dowała na to, aby sobie zjednać wąt- 
pliwą przyjaźń radykałów, których a- 
spiracye 1 dąznosc1 niestety zbyu mało 
są Rosy1 wiadome“, 

W końcu prosi Mijatowicz Hoski- 
cza, aby w vym duchu działał w Pe- 
tersburgu, i zapewnia go o swoim 
szczególnym szacunku i wdzięczności. 

Rzecz naturalna, że ogłoszenie ca- 
kiego listu ministra skarbu nie mogło 
byc na rękę reszcie ministrów. Odsła- 
niał on wobec zagranicy niepojętą ule- 
głosć dla Rosyi, która musi 1nieszać 
szyki wszystkiin stosunkom Serbu z 
państwami obcemi, a co do stosunków 
wewnętrznych, wzburzał radykałow. 
List ten był ułożony 1 wysłany zape- 
wne bez porozumienia 4 Zımiczem, 
ktory w chwili jego wysłania bawi 
jeszcze za granicą, 1 fako ten kompro- 
mitował go jako prezesa gabinetu. 

Wszelako, weale ostatnich wiadomo- 
ści, nie ta była jedna i najgiówniejsza 
przyczyna ustąpienia Ziiuicza, nie ma 
być nią różnica zdań między nim a 
Nikołajewiczem, ministrem spraw we- 
wnętrznych. Podczas bowiem gdy Zı- 
micz reprezentował kierunek polityki 
pojednawczej względem radykałów, to 
Nikołajewicz praguął ostrzejszy ton 
wprowadzic do pontyki wewnętrznej, 1 
przedewszystkieia pousuwał wszystkich 
radykałów z posad urzędowych w swo- 
im departamencie. (Gdy zas podczas 
podrozy Zimicza po dworach zagrani- 
cznych zaszły wiadome nam wypadki 
morderstw, o których spełnienie podej- 
rzywano członków stronnictwa rady- 
kainego, zarządzi Nikołajewicz surowe 
śledztwo, nie oszczędzając sprawców. 
Gdy Zimicz wrócH do beigradau, chciał 
przygiuszyć rozgłos tej drażliwej spra- 
wy 1 siedztwo ubić; spotkał się jedaak 
z opozycyą większości gabinetu, mając 
po swojej stronie jedynie Mijatowicza. 
ułdy do porozumienia nie przyszło, nie 
pozostawało Zamiczowi nie innego, jak 
uylko podać się do dymisyi, którą weż 
król przyjął. 

Nowy gabinet pod przewodnietwem 
Swetomuira Nikołajewicza jest zatem wy- 
piywem czysto wewnętrznych pobudek, 
z polityką zagramiczuą bardzo znało ma- 
Jących styczności; nie Jest on wyrazem 
amuany systemu rządu, lecz co najwy- 
żej, zusadniczego tonu wobec radyka- 
iow, który będzie obecnie ostrzejszym 
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jewicza jest również koalicyjnym, jak ratach po 3500 zł. Nadto przyjęto warunek 


poprzedni, zmiany osobiste oparte są 
w nim na równorzędnej reprezentacyi 
liberałów i postępoweów, program jego 
w dziale polityki zagranicznej ma być 
równie pokojowym jak program Zimi- 
cza, tylko mniej pokojowym jest on 
wobec zapędów radykalnych. Prawdo- 
podobnie też gabinet  Nikołajewicza 
przeprowadzi nowe wybory do skup- 
czyny, które zawyrokują o dalszym 
kierunku polityki serbskiej, 
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KRONIKA. 


Lwów dnia 6 kwietnia. 


Mianowania. Ministerstwo handlu za- 
mianowało ukończonych nezniów szkół Śre- 
dnich: Kazimierza Peszkowskiego, Michała 
Neuwirtha, Franciszka Swięcha, Karola Pan- 
kiewicza, Romana Serednickiego, Jerzego 
Barącza, Jana Mikosza, Tadeusza Dyduszyń 
skiego, Jerzego Feciaka, Stanisława Szy- 
mańskiego, Ignacego Króla, Wincentego Koł- 
ka, Wacława Matejkę, Antoniego Kostyszy- 
na, Marcina Zycha, Jana Gawlikowskiego, 
Zygmnunta Zdankiewicza, Maryana Lin- 
hardta, Wojciecha Gawrońskiego, Eugeniu- 
sza Barewicza, Maurycego Bardacha, Karo- 
la Fialę, Teofila Solskiego, Hyacenta Mar- 
kowa, Łukasza Zenona Rogalskiego, Hen- 
ryka Flacha, Juliu sza Glasgalla, Stanisława 
Pacześniowskiego, Kazimierza Bieguna, Ju- 
dę Dawida Cellera i Mieczysława Schindle- 
ra praktykantami pocztowymi. 

Ślub. Wczoraj przedpołudniem odbył się 
w kaplicy arcybiskupiej ślub damy dworu 
hr. Olgi Puppi z br. Włodzimierzem Vra- 
nyczany-Dobrinowie. Związkowi pobłogosła- 
wił ks. arcybiskup Morawski, który teź na- 
stępnie odprawił cichą mszę św. Przy akcie 
zaślubin byli obecnymi arcyksiążę Leopold 
Salvator wraz z małżonką arcyksiężną Blan- 
ką. Onegdaj odbył się u areyksięstwa obiad 
dla narzeczonych na który prócz tychże 
otrzymałi zaproszenie : hr. Wilhelm Siemień - 
ski-Lewieki wraz z małżouką, hr. Teresa 
Puppi wraz z córką hr. Emmą, br. Ludwik 
Vranyczany wraz z małżonką, podpułkownik 
br. Karol Lazarini wraz z żoną, Jóżef Kie- 
pach-Haselberg i rotmistrz Napoleon Krahl. 
Wczoraj zaś, bezpośrednio po uroczystości 
kościelnej odbyło się u arcyksięstwa śnia- 
danie, na które oprócz wymienionych już 
osób ożrzymał jeszcze zaproszenie arcybiskup 
blorawski i jego sekretarz ks, br. Michał 
Lewartowski. Następuie zaraz wczoraj po- 
południu wyjechali nowożeńcy w podróż do 
Paryża, 

W konferencji «p'skopatu austrya- 
ckiego, która zebrała się dnia 2. bm. w pa- 
łacu arcybiskupa wiedeńskiego, biorą udział 
z Galicyi tylko ks. metropolita Sembratowicz 
i biskup przemyski ks. Solecki. 

Sprawy urzędników. Ministerstwo 
handlu wydało rozporządzenie, mocą ktore- 
go podoficerom, którzy wstępują później do 
służby kolejowej, wliczone będą do emery- 
tury lata służby, spędzone w wojsku. 

W Galicyi systemizowano 20 posad pi- 
sarzy przy tabulach krajowych w randze u- 
rzędników kancelaryjnych z płacą dzienną 
po zł. 180 i 180. 

Rada miejska. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Rady miejskiej prez. Moehnacki u- 
dzielił najpierw głosu dyrektorowi miejsk. 
urzędu budowniczego, który odpowiadał na 
dawniej wniesioną interpelacyę dr. Dziędzie- 
lewicza w sprawie złego stanu dróg miej- 
skich. Zdaniem p. Hochbergera najlepiej by 
było, by miasto dążyło do wybrukowania 
wszystkich ulic. Dr. Dziędzielewicz nie za- 
dowolił się tą odpowiedzią. Dyskusyę jednak 
nad tą sprawą odroczono do następnego po 
siedzenia. 

Przystąpiono do porządku dziennego. 
Na wniosek referenta r. Janowskiego rada 
bez dyskusyi i jednogłośnie uchwaliła zaku- 
pić ostatni niedokończony obraz Jana Ma- 
tejki „Sluby Jana Kazimierza“ za kwotę 


1 więcej stanowczym. Gabinet Nikoła-| 14.000 zł., płatną w czterech miesięcznych 


ba naprzód kochać tych, którzy są nam 
bliscy, ź którymi ciągle żyć mamy, tych, 
z którymi idąc w bój albo zwyciężymy al- 
bo zginiemy. Dalekim, zamorskim ludziom 
nie dopomożesz. Dopomożesz tym, którzy 
są przy tobie, blisko | 

Jeśli pragniesz, aby ten twój bliski 
postępu zaznał, powinieneś z nim praco- 
wać, jego kochać i przy nim stać. Tego 
człowieka, którego masz koło siebie, czy 
on chodzi w kontuszu czy sukmanie, 
tego znasz, jego myśl jest twoją myślą; 
choć może nie tak rozwiniętą jak u ciebie, 
może skrzywioną czemś, co nałeciało ze- 
wnątrz, ale to myśl jedna, serce jedno; 
z nim Żyć, jego poznać i wybadać trze- 
ba; należy wiedzieć, czem xo Się popra- 
wi i poprowadzi ku lepszemu bytowi 
ciała, ku podnioślejszeimu polotowi du- 
cha, czem go się podźwignie I czem wy- 
niesie ponuu tłumy płazów, które peł- 
zaję po ziemi i widza ziemię tylko, cho- 
ciaż niebo jasne im nad głowami świeci. 

Wyrozumieć każdego, uczyć się po- 
szanować to, co u drugiego jest przeko- 
naniem, przebaczyć, co u niego słabością, 
wierzyć w to, że człowiek zaeny, chociaz 
może różni się co do środków, ma ten 
sam cel przed oczami co i ty, jeśliś za- 
cny; zamiast jadu zjudliwego zawiści 
szukać zgody i mocy w doświadczeniu 
dziejów 1 życia, poświęconego nie pró- 
żniactwu lecz pracy, nie pozornej ule 
istotnej, dającej chleb i krzepiącej ducha 
— oto zadanie! (Oklaski.) 

Nam trzeba pracy tej, co chleb i ży- 
cie daje, choć nie goni za łakomym bla- 
skiem złota, i eo ducha krzepi, choć nie 
szpera w ciemnych podziemiach rozumu. 
Nam trzeba pracy wzmacniającej siły, 
wiodącej wszystkich naprzód i do góry, 
wzmagającej wszystkich dobrobyt i wszy- 
stkich oświatę, przez miłość powszechną 
i każdego poświęcenie. Do jakich bliskich 
wypadków taka praca poprowadzi tego 
nikt nie wie i chyba ktoś proroczym 
duchem obdarzony, mógłby to powiedzieć, 
jakie będą jej koleje. 

Nieprawdą jest, że się ma pod ko- 
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niee walk krwawych i wojen. Nieprawdą 
to będzie, jak długo jedni ludzie silnie 
wierzyć będą w swoje przekonania, i jak 
długo drudzy będą chcieli dla swojej 
korzyści wolę bliźniego pod swoje jarz- 
mo ugiąć. 

Jak długo to będzie — wojny będą. 
A jak długo my wiedzieć będziemy, że 
powołani w usługach Boga, Ojczyzny i 
miłości, winniśmy pójść, stanąć w sze- 
regach, i spełnić nawet z życia ofiarę, 
tak długo będą mężne dusze u mężczyzn, 
pobożne u niewiast, gotowych dać męża 
i syna Bogu na całopalenie. Ale czy i 
kiedy wojna będzie i czy się w orężnym 
boju rozstrzyguą losy nasze, o tem wie 
tylko prorok; a każdy człowiek wiedzieć 
może. że jeśli nasza miłość Ojczyzny nie 
ograniczy się na tem, iż teu obchód 
święcimy, jeśli się nie ograniczy na sło- 
wach i patryotycznej zabawie tylko, cho- 
ciaż wzniosłej zabawie, jeśli będzie wy- 
trwaniem w czynach, wytrwaniem przy 
każdej cnocie, jeśli będzie rozwijaniem 
u siebie i swoich rodaków tych uczuć, 
które nie burzą al» stawiają,— nasza Oj- 
czyzna zwycięży a z nią będzie dokona- 
ny postęp w dziejach; bo kto stawia, 
ten postępu dokonuje, ten dźwiga co niż- 
sze i podnosi, bo kto stawia, ten nędzę 
usuwa, bo kto stawia, ten ducha oświeca, 
a tylko kto burzy, ruinę tworzy. 

Więc teraz kosy do góry! teraz 
wznieśmy to hasło jak niegdyś pod Ra- 
cławicami je wzniesiono, do góry kosy 
i lemiesze, do boja w spokoju! Nie dar- 
mo znakiem Kościuszki jest znak pracy, 
Trudem, pracą, wytrwałością na każdem 
polu, miłością do wszystkiego Í wszyst- 
kich, z wiarą, że z miłości rodzi SiĘ po- 
stęp, z wiarą że równość możliwa tam 
tylko gdzie jest szlachetność i miłość u 
wszystkich równa, Z wiarą, że dobra 
sprawa w dziejach zawsze zwycięży, 
czeijmy życiem całem pamięć Tadeusza 
Kościuszki! (Przeciągłe, huczne oklaski.) 


postawiony przez spadkobierców śp. mistrza 
Matejki, aby nikt tego obrazu nigdy nie 
wykończał. Z kolei r. dr. Maryański refero- 
wał wnioski w sprawie zawarcia ngody z 
tramwajem konnym w kwestyi krzyżowania 
torów tej kolei z torami kolei Konnej i 
przemawiał za zawarciem ngody na znanych 
10 warunkach. Poparli go dr. Dulęba i p. 
Kędzierski, przeciw zaś przemawiali ks. Ko- 
rzeniowski i dr. Weigel. Następnie dyrektor 
Hochberger dawał wyjaśnienia prowno- te- 
chniczne i zakończył, że gdyby z winy ra- 
dy kolej 25. maja otwartą nie została, toby 
gmina m. Lwowa musiała za każdy dzień 
zwłoki płacić kolei elektrycznej odszkodo- 
wanie, któreby mogło pożreć bardzo znaczne 
sumy, o wiele większe niż te, których się 
zrzeka, zawierające z tramwajem ugodę. Mi- 
mo tej groźby p. Michalski przemawiał 
przeciw ugodzie i proponował zmianę rnty 
kolei elektrycznej. Przemawiali jeszcze pp. 
Gostkowski, Blumenfeld, Soleski, Jonasz i 
Dziędzielewicz, poczem po ostatecznem prze- 
mówieniu referenta dra Marjańskiego przy- 
stąpiono do głosowania. Wniosek p. Wali- 
chiewicza, postawiony na poprzedniem po- 
siedzeniu, aby gmina przecięła szyny bez 
zapytania dyrekcyi tramwaju upadł. Upadł 
również wniosek p. Michalskiego. Wnioski 
komisyi przyjęto 49 głosami przeciw 12. 
Głosowano imiennie. Na tem o godzinie 10 
zakończono obradę. ; 

Instruktor mleczarstwa dla Galicji 
przyjmować będzie interesantów w gmachú 
sejmowym dma l1. bm. od godziny 11 do 
l w południe. Będzie "można obejrzeć apa- 
raty mleczarskie używane, otrzymać infor- 
macye w kwestyach nabiałowych, i adresy 
tak odbiorców jak i producentów masła. 

Prz.jechanie. N. Lis, pisarz z piekar- 
ni Emanuela Mayera, korzystające z chwilo- 
wej nieobecności woźniey zaciął konie i 
przejechał żydówkę Sarę Stadt, którą po 
udzieleniu jej pierwszej pomocy ze strony 
stącyi ratunkowej odwieziono do głównego 
szpitala. 

Gzems oderwał się w realności pod I 
16 ul. Halicka i zramł w głowę Zofię G., 
uczenieę seminaryum, przechodzącą tamtędy 
wraz z swą koleżanka M. Na razie obeszło 
się bez wypadku, został tylko kapelusz 
uszkodzonym. 

Zgubiono. Amalia Soraf zgubiła wczo- 
raj przy ul. Karola Ludwika pulares z kwo- 
tą 21 zł, 

Przebiegły rzezimieszek. Handlarze 
starzyzną Salamon Schimieder i Chaim Dre- 
scher kupili wczeraj na placu krakowskim 
futro z czarnych psów z kołnierzem baran- 
kowym od nieznajomego im mężczyzny mie- 
niącego się Janem Woźniczką i dowiedzieli 
się od niego, iż ma więcej rzeczy do sprze- 
dania, W kilka godziu udali się powyżsi 
handlarze do mieszkania Woźniczki pod 1. 
4 ul. Łyczakowska, ale niestety tutaj nie 
mieszkał podobny człowiek, który prawdo 
podobnie ukradł futro i chciał się go tanim 
kosztem pozbyć. Futro deponowano w dy- 
rekcyi policyi. Przebiegły rzeziimieszek jest 
wzrostu słusznego, lat 22, blondyn, bez za- 
rostu, ubrany porządnie w marynarkę ciemne- 
go koloru i czarny iniękki kapelusz. 

Ogień. W realności pod l. 11 ul. To- 
rosiewicza wybuchł w nocy o godz. 1 ogień. 
Spalił się dach budynku stanowiącego pie- 
karnię i skład mąki będący własnością pie- 
karza Józefa Schirmera. Straż pożarna przy- 
była natychmiast i ogień  zlokalzowała. 
Szkoda ubezpieczona w krakowskiem towa- 
rzystwie ubezpieczeń wynosi okuło 2.000 zł. 
Nie jest wykiuczoną możliwość podpalenia. 

balet wojskowy. Liczne grono publi- 
czności przypatrywało się dziś przed połu- 
dniem na placu Franciszkańskim ciekawemu 
a niezwykłemu widowisku. 64 synów Marsa 
ze szkoły podoficerskiej 55 pp., ustawionych 
po ośmiu w olbrzymią szachownicę, wyko- 
nywało przy dźwiękach muzyki, bez żadnej 
komendy, rozmaite ćwiczenia wolne i z ka- 
rabinami a wszystko to tak zgodnie, z taką 
precyzyą, że niejeden balet mógłby ich sgo- 
bie za wzór postawić. Podobna produkcya 
ma się odbyć także jutro przedpołudniem 
w obecności p. namiestnika 1 p. Bobrzyń- 
skiego. 

Le „Sokoła”. W niedzielę dnia 8. bm. 
ku uczezeniu 100-nej rocznicy bitwy racła- 
wiekiej urządza Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół* we Lwowie, dla członków i ich 
rodzin uroczysty wieczór wokalno-deklama- 
cyjny z łaskawym współudziałem Towarzy 
stwa śpiewackiego „Echo“, pauny T. Lu- 
dwig, druhów Romana Żelazowskiego. i AE 
Borkowskiego. Wieczór zakończą obrazy 
artysty malarza druha Jana Styki. Początek 
o godzinie 7 wieczór. 

Zmiana własności. Pp. Juliusz Gi- 
żowski i Maurycy Moehnaeki nabyli dobra 
Bortków w obwodzie złoczowskim od p. 
Charloty Kitaj. 

Majątek Bratkowice w powiecie rzeszo- 
wskim, 3.250 morgów obejmujący, został 
nabyty przez p. Kajetana Babeckiego od 
spadkobierców P. Cristiani. 

Ekscesy w Krakowie. Dyrekcya po- 
licyi krakowskiej odstawiła wczoraj do- sądu 
karnego 11 najwybitniejszych uczestników 
sobotnich burd; ciekawą jest statystyka ich 
stanowisk społecznych ; znajduje się między 
uimi jeden ofieyalista prywatny, jeden sto- 
larz, jeden rzeźnik, jeden wyrobnik, jeden 
kominiarz, jeden kamieniarz i jeden termi- 
nator; reszta należy do stanu wyrobników. 

Aresztowaaie. Były redaktor Kurye- 
ra Folskiego znauy w Krakowie dr. Józef 
Orłowski został uwięziony w Krakowie na 
podstawie listów gończych, rozesłanych przez 
sąd lwowski. P. Orłowski świeżo przybył 
do Krakowa po dłuższym pobycie we 
Lwowie. 

Bomba w Przemyślu, o której wczo- 
raj telegrafowano Kuryerowi lwowskiemu, 
w rzeczywistości tak się przedstawiała. Ks. 
Podoliński, kanonik tamtejszej gr. kat, kapi- 
tuły, znalazł w d. 3 bm. o godzinie pół do 
10 wieczorem w sieniach wehodowych gr. 
kat. domu kapitulnego pod l. 115 przy ul. 
Władycze, gdzie mieszka wraz z księdzem 
kanonikiem Czechowiczem, złożony na ław- 
ce, mały, sześcienny klocek drewniany z 
wydrążonym niewielkim otworem, w którym 
tkwił nadpaleny sznurek włóczkowy, mają- 
cy służyć za lont. Klocek ów ściągnięty 
był silnie na krzyż zwykłym drutem, a gdy 
go otworzono, znaleziono w nim owalny wa- 
lec blaszany, napełniony wojskowym pro- 
chem strzelniczym i zwykłemi kapslami od 


wojskowego karabinu pokojowego, tudzież 
kawałkami naciętych kul, drobnymi kamy- 
kami i śrutem  zajęczym. Na dołączonej 
kartce wypisano niezgrabn m pismem mię- 
dzy innemi; „Mała mucha słoniowi doku- 


czyś. Zarządzono śledztwo za sprawcą tego 


rzekomego zamachu, który właściwie wy- 
gląda na żakowską psotę. 


Okrucieństwo. Przed kilku dniami w 
Skawicach pod Krakowem, tamtejszy osa- 
dnik K. F. u którego przez kilka lat nie- 
jaki Jan Kapłoński, 22-letni żebrak-kaleka 
przebywał na komornem, widząc, że tenże 
zachorował na czarną ospę, wywiózł go pod 
wieczór ze swego domu do sąsiedniej wsi 
Mucharza. Tam podrzucił Kapłuńskiego pod 
płotem domostwa jego krewnej, w czasie gdy 
wszyscy jeszcze w polu kończyli robotę. 
Nieszczęśliwy żebrak zmarł nazajutrz. 


Potworny ojciec. Z nad Wisłoki pi- 
szą nam pod d. 5. bm.: Włościanin Maciej 


Brzyski, który przed rokiem kupił w Blasz-; 


kowie od żyda półrolek z zabudowaniami i 
zaraz się tam osiedlił, miał syna Wojciecha 
24 letuiego, którego uważano we wsi za 
idyotę, ponieważ miewał dość często napady 
złośliwe. Ojciec zaś za takie objawy karał 
go przykuwaniem do żłobu. Wczoraj przed 
południem przywiązał go też łańcuchem do 
żłobu jak bydlę. Pozbawiony wolności 
mszoząc się na ojon za nieludzkie trakto- 
wanie go, a mając przy sobie zapałki — 
zatliwszy je, rzucił obok siebie w stajni 
w słomę, która zająwszy się, ogarnęła szyb- 
ko płomieniem całą stajnię. Od tej zaś za- 
jęła się wozówka i chałupa i wszystko stało 
się pastwą płomieni. Bydło uratowano, bo 
spuszczono spiesznie z uwięzi lecz biedny 
chłopiec nie uwolniony z łańcucha utracił 
życie w płomieniach. 


Z Kolbuszowy piszą nam pod dniem 
2. bm.: Byliśmy dzisiaj świadkami niezwy- 
kłej a wzniosłej uroczystości poświęcenia 
nowo zbudowanego kościółka cmentarnego, 
gdzie obeenie do obszernych i wspaniałych 
grobowców pod tą świątynią umieszczonych 
przeniesiono przodków Zdzisława hr. Tysz- 
kiewicza a to: Łucyi z ks. Lubomirskich Ty- 
szkiewiezowej, Amelii hr. Tyszkiewiczówny, 
Felicyi z hr. Reyów i Jerzego hr. Tyszkie- 
wicza. Gdy dawny, zbyt mały drewniany ko- 
ściółek ehylił się ku upadkowi, postanowił 
Zdzisław hr. Tyszkiewicz, pragnąć uczcić pa- 
mięć swych przodków a przedewszystkiem 
matki jego Felicyi, słynnej swego czasu z 
dobroczynnosci wybudować, nowy murowany 
kościołek a postanowienia tego właśnie do- 
konał; stanęła bowiem świątynia w stylu 
renesansowym w obszerniejszych rozmiarach, 
Poświęcenia nowej świątyni dokonał ksiądz 
prałat Ruczka w asystencyi ks. prałata Roj- 
kowskiego i liczuego duchowieństwa, a przy 
tej sposobności przemówił ks, Ruczka oce- 
niajae przedewszystkiem cnoty śp. Felieyi 
hr. Tyszkiewiczowej, których sam jeszcze 
był świadkiem, uznając pochwały godne 
przywiązanie i uczczenie painięci ze strony 
syna dla swych przodków w sposób rzewny 
i wzniosły. Przemową tą wzruszył do głębi 
słuchaczy. Uczestnikami uroczystości była 
tutejsza inteligencya, a to obywatelstwo z 


okolicy, urzędnicy, oficerowie tutejszej załogi, I 


i siażba hr. Tyszkiewicza, 
setki mieszczan i wieśniaków z całego po- 
wiatu. Zduls ki. 

W Samborze emerytowany nadinżynier 
kolei państw. p. Gustaw Szurek złożył prze- 
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pisauą przysięgę, jako inżynier cywilny z 
upoważnieniem rządowym. 

Wyrafiaowane oszustwo.  Policya 
wiedeńska odkryła operującz od, lat kilku, 


a złożoną z więcej osób bandę oszustów, 
której szefem był niejaki Schapira z Gali- 
cyi, indywiduuw karane już kilkakrotnie. 
Oszuści wysyłali z Londynu do osób za- 
mieszkałych w Gralicyi listy z propozycją 
nabyc'a fałszywych rzekome rubli i innych 
papierów wartościowych. Tych, którzy znę- 
ceni łatwym zyskiem odpowiadali na listy, 
śeiągano podstępnis do Rotterdamu z różnych 
miast niemieckich, gdzie ich obdzierano w 
sposób wyrafinowany z pieniędzy przywiezio- 
nych na zakupno rzekomych  falsyfikatów, 
Wykrycia i aresztowania członków tej ban- 


| dy dokonano w porozumieniu z policyą ber- 


lińską. 

Kongres lekarski w Rzymie. Na 
onegdajszem posiedzeniu międzynarodowego 
kongresu medycznego, dr. Backer, młody 
lekarz z Paryża, składał sprawozdanie ze 
swojej nowy metody leczenia tuberkułów za 
pomocą wstrzykiwań pierwiastków fermentu, 
a szczgólniej grzybków drożdżowych w krew 
osób tuberkulicznych. Dr. Baćker utrzymuje, 
że w ten sposób wyleczył w pierwszem sta- 
dyum 65'/, chorych. Dr. Russel z Ganda- 
wy wyjaśniał swoją metodę leczenia różne- 
go rodzaju chorób umysłowych i nerwowych 
za pomocą injekcyj fosforu. 1 


W Lipska w starym. gmachu miejskim, 
t. zw. Amtshof, wybuchł. oneglłajszej nocy 
gwałtowny pożar, ktory szeraył się szybko, 
podsycony surewemi materyałami, : znajdują- 
cemi się w budynku na składzie. Ogień 
zdołano umiejscowić. General-Anzeiger do- 
nosi, że pewien robotuik zginał w płomie- 
niach. Domniemany podpalacz został. are-. 
sztowany. , "> 

Zawicje śnieżna w SycytHi. Od kil- 
ku dni, jak donoszą telegramy. panują W 
Sycylii srogie zawieje śnieżue a zimno do- 
chodzi 90C, ‚i p 

Skarb. W Wólce Zaborowskiej pod 
Warszawą znaleziono skarb mianowicie 223 
satuk rozmaitej starej połskiej monety, prze. 
chowanych w garnku glinianym. Wartość 
tych monet jeszcze nie została oceniona 

Kolonia polska „Kościuszko“. We 
Wabay Loke (południowa Dakota) rozebrali 
Polacy w zeszłym wieku grunty rządowe i 
założyli kolónię, która urzędowo nazywa się 
„Kościuszko“. Wszyscy urzędnicy są Pola- 
cy. Obecnie buduje się tam kościół, który 
będzie gotowym w czerwtu. 'W miejscowo- 
ści tej mieszka przeszło 100 rodzin pol- 
skich. ; m4 

4 Marceli Bogdanowicz właściciel 
dóbr ziemskich, ur. w r. 1809 .żmarł one- 
gdaj we Lwowie. 

Sp. Marceli należał do rzędu ludzi, któ- 
rzy niezwykłemi przymiotami serca i rozn- 
mu jednać sobie muszą najliczniejszych przy- 
jaciół i wielbicieli. Biorąc żywy udział w 
życiu publicznem okazał się zawsze prawym 
obywatelem, człowiekiem nad wyraz uczyne 


poz a 


nym i synem miłującym ojczyznę. Dom jego 
był ogniskiem Życia rodzinnego i sasiedz- 
kiego, w którem się skupiały dawne trady- 
oye i cnoty staropolskie. 

To też niekłamany i szczery żal naj- 
szerszych kół, jaki towarzyszy zmarłemu 
do grobu niech będzie pozostałej wdowie i 
dzieciow choć w części osłodą w ciężkiej 
ich boleści. Zgon śp. Marcelego okrył żało- 
ba rodziny państwa Poaleskich, Stanisławow- 
stwa Pieńczykowskieh i Gzermińskiej. 

Cześć jego pamieci. 


Głosy publiczności, 


(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 
drukiem) 


Z pomiędzy wszystkich środków ko- 
smet; eznych, służących do plelęgnowa- 
nia włosów, najbardziej może zasługuje 
na polecenie „Rezedowa kędzierzawią- 
ca pomada, o której bliższe szczegóły 
znajdą czytelnicy w dziale ogłoszeń. Jest 
ona niezrównanym środkiem do utrzy- 
mania włosów, czego najlepszym dowo- 
dem, iż została zaszczyconą wyłącznym 
przywilejem e*sarza austryackrego. Przy 
regularnem używaniu nawet łyse miejsca 
pokrywa bujnym porostem, siwym i ru- 
dym powraca ciemny kolor, dodaje im 
połysku i czyni je lekko kędzierzawemi, 
nadając falisty wygląd i pozwala zatrzy- 
mać naturalną barwę, aż do najpóźniej- 
szej starości. 


Sztuki piękne. 


Wiadomości teatralne. W poniedzia- 
łek urządza dyrekcya teatru hr. Skarbka 
przedstawienie na rzecz panny Rybickiej, 
która ciężko chora leczy się w Zakopanem. 
Odegrane będą dwie nowe jednoaktówki: 
„Uroki* Nagody i „Na polowaniu“ Kozie- 
brodzkiego. P. Fiszer, wypowie jeden ze 
swych niezrównanych monologów. Prócz te- 
go raczyła przyjąć udział ulubiona śpiewa- 
czka p. Pawlików-Nowakowska i p. Kamiń- 
ska. Role kasyerek spełniać będą koleżanki 
p. Rybiekiej pp. Żelazowska, Stachowiczo- 
wa, Siemaszkowa, Praunówna, Czaplińska, 
Kwiecińska, Chmielińska. 

We środę odbędzie się jubileuszowe 
przedstawienie na cześć Zygmunta Sar-' 
neckiego. 

Aleksander My szuga wraca do Lwo- 
wa po ukończonym urlopie. 

sepertoar ten'ralng. W teatrze hr. 
Skarbka dziś w piątek na ogólne żądanie 
powtórzonym będzie „Kościuszko pod Ra- 
cławicami“ obraz historyczny ze śpiewami 
w 5Soddziałach Wł. L. Anczyca, Rozpocznie 
„Apoteoza Kościuszki" wspaniały obraz z 
żywych osób układu artysty malarza p. Woj- 
ciecha Kossaka. W przedstawieniu dzisiej- 
szym bierze udział cały personal naszej 
sceny. Nowa wystawa, nowe dekoracye i 
kostyumy, według oryginalnych wzorów z 
pracowni pni QOrzelskiej i p. Balińskiego. 
Sztyka na nowo obsadzona —_i.zupełnie 
inaczej Fołyserd r $> Źzlazowskiego. 

* Medrzejewska zamierza porzucić 
seenę i osiąść stale w kraju rodzinnym, 


Sztuka polska. 


O obrazach polskich artystów, znaj- 
dujących się na obecnej międzynaro- 
dowej wystawie obrazów w Wiedniu, 
pisze Kraj: 

Malarstwo polskie reprezentowane 
jest na wystawie w 20 okazach, na 
które złożyli się następujący artyści: 
Pochwalski, Fałat, Stachiewicz, Sucho- 
dolski, Olga Boznańska, Kozakiewiez, 
Zygmunt Ajdukiewicz, Wierusz-ILowal- 
ski, Bronisława Pinelli, Roman Ko- 
chanowski, Józef Karmański, Henryk 
Ratchingeri architekt Julian Niedziel- 
ski. Zaiste nieliczna to plejada, a wy- 
stawione płótna nie dają wyobrażenia 
o stanie malarstwa u nas. Nadto dzie- 
ła polskich artystów pędzla porozrzu- 
cano po wszystkich niemal salach i 
kilku działach, W „Niemczech* znaj- 
dują się: Suchodolski, Kowalski i dwa 
obrazy Fałata, którego znowu jeden 
obraz wisi w „Austryi*, gdzie są nad- 
to utwory Kozakiewicza, Zygmunta 
Ajdukiewicza, Boznańskiej, Pinelli, Ko-, 
chanowskiego, Stachiewicza i Rauetin- 
gera, a Karmański zabłądził do „inter- 
nacyonału". |. , 

Z polskich, malarzy stoją bezsprze- 
oznie na pierwszym planie Pochwalski 
i Stachiewicz, których dzieła należą do' 
najlepszych, Jakie wystawa posiada 
w ogóle. Pochwalska, który jako portre- 
cista, posiada już sławę europejską, 
wystawił dwa. prześliczne portrety, mia- 
nowicie.wizerunki: Alfreda ks. Liech 
tensteina i Zygmunta margrabiego Wie- 
lopolskiego, Obydwa są areydziełami 
ze względu na niezrównaną plastykę 
1 skończoną technikę, a nadio twarze. 
pełne chąrakterystycznego wyrazn. Na 
sukniach: znać każdy fałdzik,. niema! 
każdą mitkę tkaniny, przy dziwnie pię- 
knem i naturalnem oświetleniu. Po- 
wietrza i przestrzeni podoątatkiem, ro- 
bota nadzwyczaj. eleganeka, rysunek 
klasyczny, Pąchwalski stoi obok An- 
gelliego, sławnego portreojsty, który 
mu jednak nie dorównywa; dzieła je; 
go nie boją się porównanią z najlep- 
szęmi portretami, 'w.które „wiedeńska i 
wystawa najbardziej obfituje. W każ-' 
dej sali znajdują się znakomicie mało- 
wape wizerunki, mimo: tg Pochwalski 
stQi Ja przedzie bez. względu na tylu" 
współzawodników, między którymi znaj- 
duje się Bonnat: ' Mędońska: naig 
jest pełną zachwytu dla portretów E9" 
chwal:kiego. 14 

Między Pochwalskim a Angellim 
zajęła miejsce panna Olga Boznańska 
również z portretem. Odwaga to nie- 
lada znajdować się w takiem Sąsiedz- 
twie; portret panny Boznańskiej nie 


psuje bynajmniej harmonii arcydzieł i 
ściąga na siebie ogólną uwagę. Jest to 
wizerunek męźczyzny, siedzącego na 
kanapie, szkieowo robiony, pełen har- 
monii i uroku poetycznego, wyreżone- 
go stylowo w mglisto-sszarawym kolo- 
rycie. Twarz pełna wyrazu — 'słodkie- 
go dumania, marzycielskiego rozpa- 
miętywania świeżo doznanych miłych 
wrażeń. O dziele panny Boznańskiej . 
wyraża się krytyka wiedeńska bardzo 
pochlebnie, chociaż nazwisko artystki 
zupełnie dla niej nowe. W bliskości 
znajduje się także wcale udatny por- 
tret dziecka, panny Bronisławy Pinelli. 
Nad drzwiami wchodowemi tejże sali, 
w miejscu bardzo niekorzystnem wisi 
obraz olejny Juliana: Fałatu „Powrót 
z polowania na niedźwiedzie*, malo- 
wany z takiem poczuciem neżury i 
prawdą, że zdajs się widzowi, jakby 
chłód mrożny wiał nań z płótna. 

W drugiej sali „austryackiej* spo- 
strzeęgamy miły i nader udatny obra- 
zek rodzajowy Kozakiewicza, „Targ w 
Galicyi*. Jak każda praca tego arty- 
sty, tak też i niniejsza jest pełną do- 
bitnej charakterystyki. W głębi widać 
kilka lichych domków, na przedzie kil- 
ka obładowanych wozów, grupa żydków 
zajętych handlem, na prawo stragan 
z owocami i jarzynami, a obok gęsi i 
bos» dzieciaki. Idylla ta miejska po- 
siada barwny, miły koloryt i odznacza 
oryginalnością kompozycyi. Zygmunt 
Ajdukiewicz przedstawią w obydwóch 
swoich obrazach piątkę dzielnie malo- 
wanych koni, pędzących przez: pola, 
jary, rowy i strumienie. Jest to nieco 
dzika jazda, lecz nacechowana energi- 
czną brawurą. Patrząc na to wartogło- 
we cewałowanie na złamanie karku, mi- 
mowoli przypomina się Szalona jazda 
Eleonory w poemacie Biirgera. Z dziką 


jazdą dobrze harmonizuje trwoga jadą- 


cych i dzikość tłą krajobrazowego. Ma- 
ły obrazek Kochanowskiego przedsta- 
wia dwie miniaturowe postacie kobiece 
na tle zieleni traw i krzewów. 

W niemieokim oddziale pierwsze 
miejsce należy się  Suchodolskiemu. 
Obraz jego, „Swięta rodzina*, przed- 
stawia narodzenie Chrystusa w stajen- 
ce betleemskiej, Nędzne wnętrze stajni 
oświetlają wątło promienie latarki; “na 
barłogu leży Marya, obok niej na stoł- 
ku dziecię, przy niem osieł; Józef, po- 
cbylony u stóp Maryi, spoziera z tro- 
skliwością na nowonarodzonego. Kolo- 
ryt obrazu ciemnobrunatny, robota przy- 
pomina prace francuskiego mistrza Ber- 
raud, wykończenie znakomite, rysunek 
wyborny, kompozycya oryginalnie po. 
myślana. Dzieło to zwraca na siebie 
ogólną uwagę widzów i krytyki. Wie- 
rusz-Kowalski namalował niezmierzoną 


jednostajną równinę, na której hory- 


zoncie wśród mgły zarysowują się kon- 
tury zabudowań miejskich. © Na“ pier- 
wszym planie, wśród traw bujnych, 
wiodą z sobą walkę zażartą dwa indy- 
ki. Henryk Rauchinger wystawił wcale 
udatny portret,.a p. Karmański iz Kra- 
kowa krajobrąz, nacechowany fantazyą 
apokaliptyczną. Architekt osiadły: w 
Wiedniu, Niedzielski, dał akwaralę, 


|przedsiawiającą wnętrze sali. 


„Wielką krzywdę wyrządzone , Sta- 
chiewiczowi, umieszczając jego cztery 
prześliczne obrazy w jednym z bo- 
cznych pokojów i w jak najgorszem io- 
świetleniu. Prace Stachiewicza są swo- 
Jego rodzaju arcydziełami, które na do- 
brem i odpowiedniem miejscu powie- 
szone, zwracałyby niezawodnie powsze- 
chną uwagę na siebie i tworzyłyby je- 
dną z ponęt całej wystawy. Sẹ to olej- 
ne obrazy małych rozmiarów, imalowa- 
ne, że się tak wyrażę, szaro, rysunko- 


‚wo; w kompozycyi i rysunku jest coś 


grotgerowskiego. Wionie z nich słodki 
urok czaru poetyeznego i nadziemskiej 


czystości. Dwa obrazy są z „cyklu ma- 


ryjskiego*: jeden przedstawiający po- 
żegnanie Mątki Boskiej z Chrystusem, 
drugi „lęgendę o litanii*, Dwa inne o- 
brazy są: „Ave Maria* i „W pola li- 
liowem*. Szczególnie piękne pod wzglę- 
dem kompozycyi są: „Pożegnanie“ i 
„Ave Maria*. Każdy obraz to osobny 
poemat: iegenda ludowa na tle religij- 
nem. pełna powabu i naturalnego wdzię- 
ku. Prace Stachiewicza należą do naj- 
oryginalniejszych na całej wystawie. 


Ostatnie wiadomości. 


ı W sprawie wyboru posła do Rady pań- 
stwa z większych posiadłośsi okregu Wie- 
liczka-Bochnia-Brzesko wydał krakowski ko- 
mitet centralny odezwę -do poszczególnych 
komitetów lokalnych, aby przed 21, kwie- 
tnia, postawili swoja wnioski cO do kandy- 
data. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, - że 
kandydatura ‘prof. Milewskiego zyska 
należne poparcie i Kołu polskiemu w Wie- 
dniu przybędzie nowa, cenna siła, 


W. Kole polsktem odbedzie słę W niedzje- 
lẹ wybór prezesa. Z; powodik że' na godność 
tę powołany zostąnie jednomyśŚlnig «dotych- 
ozasowy* wiceprezes p. Flip Zaleski, 
przeto odbywa się obebsie już agitacya w 
kwesty! wybarar wiceprezesa, . Posłowię _na- 
leżący * do:.obozu kt śkowskiegy, popierają kan- 
dydaturę - pa JędTzZejYwicza, podczas 


"gdy umiarkowaśi koiiserwatyáaisłusz nie, kgn- 


duja na ;tężgOdNOŚĆ p. pimińskiego. 


-Posłowię: nsleżący do. sejmowej lewicy przy- 


łączą się saPOWNĄ do kandydatury, ` stawia- 
hej: prees "bardziej qo: niche zbliżonych prze- 
'kongniemi Umłazkowoniych konserwatystów. 
À pn PE ETT ` snd pei 


cL- Wjedniat donesią: W tutejszych"tefi-- 
rach Politycznych , krąży: pogłoska, *wtdłe 
której p, Chlumetzky osi się z myślą u. 
śtąpienia ze stanowiska prezydenta Izby po- 
selskiej, . Oczywiście metywa' tego postanó- 
wienia — jeśłi rzeczywiście istnieje — nie 
mają nie wspólnego z polityką, lecz wywo- 
łane są względami tzysto prywatnemi. “Đo- 
dać należy, że stan zdrowia prezydenta Chla- 
metzkyego, jakkolwiek lepszy, nie jest je- 


> 


—— „a 


- 


A 


- towa, wobec której jednak posłowie za- 


a * 
kco pustki. 


"wy 0 budowie kolei lokalnych w roku 


.mysłów w Czechach. 
"wn Zna-zna ze skostniałym centralizmem, 


* . Bo 


„glu Btetóckidgo. 
-> Powyczytaniu 


7S A „nieju ni z zapałem zabrał 


dnak tak zadawalniający, aby i w nim nie 
można było szukać powodu ewentualnego u- 
stąpienia. 


Ciekawa korespondencyę z Wiednia, po- 
święconą sprawie traktatu handlowego po- 
między Rosyą a Austryą, zamieszcza Times. 
Według niej osobistej interwencyi cara Za- 
wdzięczać należy, że główna przeszkoda w 
rokowaniach pomiędzy Rosyą a Austryą Z0- 
stała usunięta, i że wyrównano już drogę 
dla zawarcia ostatecznego traktatu. Na wy- 
rażne życzenie cara rząd rosyjski za- 
akceptował taryfę półtoragułdenową na do- 
wożone z Rosyi żyto, Uzasadnione jest przy- 
puszczenie ~- pisze dalej korespondent -— 
że po zawarciu traktatów pomiędzy, Austro- 
Węgrami i Niemcami przyjdzie w końcu do 
politycznej emtente pokojowego charakteru 
pomiędzy wszystkiemi trzema mocarstwami, 
Jeżeli owa entente nie doprowadzi do roz- 
brojenia, w każdym razie wywoła powstrzy- 
manie wzmagających się ciągle wojskowych 
zbrojeń. Korespondent zapewnia w końcu, że 
decydujące koła wiedeńskie i berlińskie roz- 
wijają żywą a dyskretną działalność w celu 
wytworzenia lepszych stosunków pomiędzy 
Francyą a Włochami. 


Z Londynu donoszą: Anarchista fran- 
cuski Mennier, sprawca eksplozyi w kawiar: 
ni Veryago, w Paryżu, został onegdej wie- 
czorem aresztowany na dworcu Victoria (ob. 
"tel, z Londynu). 


Rada państwa. 


(Telegram Gaz. Nar.) 


Wiedeń 6 kwietnia. W Izbie posłów 
rozpoczęła się wczoraj dyskusya budże- 


chowywali się z nadzwyczajną apatyą i 
obojętnością. -W Izbie podczas przemó- 
posłów z opozycji były przeraża- 


Do głosu zapisanych było około 20 
mowców, z których największa część 
przypada na młodoczechów. 

* Przebieg posiedzenia był następu- 
jący : 

Przed rozpoczęciem posiedzenia roz- 
dzielono posłom drukowany projekt usta- 


1894. 
Noske złożył przyrzeczenie posel- 
skie, 
Na porządku dziennym stoi dyskusya 
ogólna nad budżeiem. Jako mowcy con- 
tra zapisani są do głosu: Pacak, Weber, 
Schlesinger, Hock, Kramarz, Fanderlik, 
Herold, Kwial, Vaszaty, Szamanek, Pe- 
ricz, Gregorec; pro posłowie Kalteneg- 
ger, «Ciani, Szuklje, Foreger, Menger, 
Wachnianin, Zaleski, Vosnjak, Kaiser, 
Prade, Fux i S.iwab. b i 
Pacak nawiązuje swoje uwagi do 
ostatnich zajść w Węgrzech z powodu 
śmierci Kossutha. Austryaccy mężowie 
stanu powinni z węgierskich manifesta- 
cyj wyciągnąć wniosek, że konieczną jest 
rzeczą w zachodniej połowie monarchii 
stworzyć przeciwwagę przez zaspokoje- 
nie życzeń krajów koronnych, Szezegól- 
niej ekonomiczna przewaga Węgier grozi 
przytłumieni*m rozwoju drugiej połowy; 
monarchii. Tylko zapomocą decentraliza- 
cyi ekonomicznych sił możnaby: stawić 
opór węgierskiej konkurencyi. Mowca 
poświęca kilka uwag ostatnim zajściom 
ulicznym. w Budaveszcie, zastrzega SIĘ 
jednak, że bynajmniej nie zamierza Się 
rzyczyniać do zaprowadzenia stanu wy- 
jatkowego w Buda peszeie. l 
- Mowca podnosi dalej, że dążenie do 
niepodległości Czech vie jest nielojalno- 
ścią, lecz raczej jedynym środkiem do 
przywrócenia spokoju i uśmierzenia M- 
Koalicya jest ro- 
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z panowaniem kapitału i negacją po- 
stępu. Mowca polemizuje z oświądcze- 
niem prezesa ministrów, uczyniońem w 
komisyi budżetowej, twierdząc, że 0- 


Dia iskry Bożej. 


Kazimierza Rojana. 


[Ciąg dalszy.] 


Eugeniusz obruszył się. Siadł zaraz 
do-bitrka i odpisał stryjowi, że mu się 
powądai, jak. najlepiej, że jest- bardzo 
szczęśligym i od nikogo żadnej pomocy 
nie potrzebuje: zka wio 
1 Gdyby był jednem słówkiem wspo- 
mniał, w jakiem znajduj» się palaca 
byłby połowę, kłopotów „zdjął AE ja: 
barków. byłby niechybnie otrzyma „imę 
czniejszy Zasiłek pieniężny ! poupa 
sdługi. Jędn$jć; amb cya nie pozwyżała 
«mu przyznawae się wobec. stryja do nie- 
"powodżeń. "EBOTZ O  . 
Po-tym liścig stryj znowu milczał. 
licznygłi ' 4dtęczeń „Eugeniusze 
przyłączył się także %ankurs . dramaty- 
CZBJ, ogłosżyny przez” redakcyę Przeglą- 


korzystnych warnnków 
‘konkursu (pierwsza nagroda opiewała na 
1000 zł.), postanowił on stanąć do tur- 
7 słę do obmy- 


© Zdobycie pierwszego odznaczenia za- 
pewniało „szezęśliwemu „ laureatowi. nie- 
‘tylko głośne imię, ale także znaczniejszą 


. nagrodę pieniężną. Jedne i drugie było 


mu obecnie nadzwyczaj potrzebne. Więc 
dlaczegóż nie spróbować? i 

Po długiem rozpamiętywaniu faktów 
łyciowych i Wydarzeń historycznych 
przechylił się do tematu historycznego ; 
wybrał dzieje Zawiszy Czarnego. 

Z dawno  mieodezuwaną drzączką 


„sai 


am 


otwartości `i prawdy nie można nigdzie 
znaleźć w enuncyacyach rządu. W końcu 
krytykował mowca akcyę ugodową w 
Czechach, a szczególniej podział kraj» 
na dwie części, przeciw czemu partya 
mowcy walczyć będzie wszystkimi kon- 
stytucyjnymi środkami. Zdania prezesa 
miulstrów, „że nie zna żadnej kwestyi 
czeskiej“, nazywa mowca osobliwością 
Niepokojący żywieł stanowią nie repre- 
zentanci ludu czeskiego, lecz członkowie 
koalieyi, którzy bezprawie chcą trwale 
utrzymać. 

P. Kaltenegger przedstawiał smu- 
tny stan włościan i brak służby muej- 
skiej, Wszystkiemu winna niczem nie- 
ograniczona wolność zawierania mał- 
Żeńsuw. Mowea wyrzuca rządowi za- 
niedbywanie interesów włościaństwa. 

Weber dowodził, że koalicya podała 
ludności tabliczkę, na której wypisano: 
Milczeć, płacić i dawać rekruta! Za po- 
datki kupuje się nowe karabiny, sub- 
wencyonuje się skrachowane przedsię- 
biorstwa. Dawniej w Austryi było de- 
wizą: pJusiitiæ est fundamentum regno- 
rum“, dziś zaś hołduje się duwizie „Co- 
alżtio cislitanae detrimentum“. 

P. Liani podniósł życzenia włoskie- 
go Tyrolu. 

P. schlesinger krytykował sy- 
stem podatkowy i regulacyę waluty. 
Plenera i Wekerlego nazwał ministrami 
żydowskiej haute finance, która przez 
regulacyę waluty popełniła bezwstydne 
oszustwo na szkodę narodu. 

T. Schuklje oświadezył, że jego 
stronnictwo zajmuje stanowisko wycze* 
kujące 1 na razie gotowe jest popierać 
koalicyę. 

P. Foregger przemawiał przeciw 
roszczeniom Słoweńców w Styrji. 

Następne posiedzenie dziś. 

Wiedeń d. 6 kwietnia. Przedłożony 
wczoraj Izbie projekt ustawy o budowie 
kolei lokalnych nie zawiera żadnej ko- 
lei galicyjskiej. Na zapytanie dowiedzieli 
się posłowie polscy z ust ministra han- 
dlu smutnej prawdy, że Wydział krajo- 
wy dotychczas Żadnego w ogóle żądania 
w tej mierze nie postawił. Świadomi 
rzeczy wyjaśniają, ze przynosząca kra- 
jowi widoczną szkodę opieszałość ma 
swoje źródło w zbyt biurokratycznem 
traktowaniu złożonych kilkudziesięciu 
projektów. 

Wieaeń d. 6 kwietnia. W wykonaniu 
uchwały Kola polskiego p. Źaleski 
w towarzystwie p. Abramowicza udał 
się do nuncyusza Agliardiego i w fran- 
cuskiej przemowie złożył imieniem Koła 
polskiego podziękowanie za encyklikę, 
stojącą w obronie praw kościoła katolic- 
kiego w Polsce, prosząc, by nunejusz 
przesłał to podziękowanie do stóp tronu 
apostolskiego. 

Nuncyusz Agliardi, widocznie urado- 
wany, przyjął misyę, dodając, że Ojciec 
Św. ią enuncyacyą ucieszy się. 

P. Zaleski zdał następnie przed 
Kołem sprawę z przyjęcia u nuncyusza, 


= o 


TELEGRAMY. 


Wiedeń 4d. 6. kwietnia. Według 
rzymskiej depeszy Polit. Corresp. kar- 
dynał Dunajewski wyraził papieżowi 
na osobnem posłuchaniu najgłębsze 
podziękowanie Polaków za wydanie 
encykliki. Papież wyraził nadzieję, że 
Polacy zrozumieją jego intencye, skie- 
rowane ku ulżenii losu katolików pol- 
skich pod zaborem rosyjskim. 

Cesarz przyjął wczoraj księcia buł- 
gauskiego. 

Cesarz niemie:ki przybędzie tu 13. 
kwietnia i zamieszka w burgu cesar- 
skim. W sobotę cdjedzie do Berlina. 

Wiedeń d. 6. kwietnia, Jak z Pra- 
gi donoszą, zmarł tam wezoraj nagle 
dr. Franciszek Shmeykal (znakomity 
adwokat, były dyktator Niemców cze. 


twórczą zabrał się do pisania dramatu. 
Pierwsze monologywe sceny kreślone po- 
toczystym, gładkin rymem, wcale dobrze 
wypadły, ale gdy przyszło do nawiąza- 
nia intrygi, praca stanęta jak koń zna- 
rowiony. Ani spośb dalej... 

— Do licha! — wołał Genek w roz- 
paezy — o czem tu pisać? — Ja prze- 
cież muszę,dramał napisać, a nie mogę! 

Tymczasem damat nie postępował 
ani o krok naprzół: Życie Zdwiszy acz- 
kolwiek piękne i bohaterskie, spręeżye 
dramatycznych. ni zawiera w sobie, a 
bez tych intrygi zawiązać niepodobna. 
Dopóki więc Gentk rozwijał - charakter 
bohatera, póty szb dobrze, gdy jednak 
nadeszła chwila uvikłania go w akcję, 


|niewprawny mlody dramaturg utknął. 


„I nieszczęsny damat zamiast nagro- 
dy przyniósł mn m razie jeszcze więk- 
538 a s alEnie zwąlpienie. 

20 pewnego szedł ze zwieszoną 
gowa do domu myśląc po 'drodze, o na- 
prekilago "aa! intrygi stokrotai 

s atati 
| łaśnie mijał plac targowi 

. 0 7 

ktoś ozwał się za ego BPH gdy 

— Hej Zawisza! już do domu? 

Był to Wronovski. Przystanał na 
rogu ulicy, założył ręce w kieszehie za- 
rzutki i uśmiecha się pociesznie. Na 
pierwszy rzut oka poznał Eugeniusz, że 
nan Wojciech nielawno Opuścił hande- 
jek. Podszedł ku nemu. : 
le -—4D0 domu ?-. ha? — pytał Wro- 
nowski, gryżać utkę wypalonego pa- 


— Do domu. > 

— Gdy ujrzdem pana: tak zamyślo- 
nego, że omal nie przewróciłeś głową 
latarni, zaraz *rzyszło mi na myśl, iż 
Zawisza znowu pana opęta!. 

— Rzeczywście myślałem 0 nim. 

— lndyk pyślał także. Ej dalibóg, 
szkoda trudu. Dobry pomysł nie przyj- 
dzie nigdy m zawołanie, wiem to Z 
własnege doświadczenia. Znajdziesz go 


GAZETA NARODOWA z Soboty 


skich, któremu nawet Herbst ulegał. 


dnia 7. Kwietnia 1894. Nr. 79. 


Londyn d. 6. kwietnia. Z powodu 


Do Rady państwa nigdy nie chciał |odstępstwa części posłów irlandzkich 
być wybranym. W ostatnich czasach  (antiparnellistów) spadła większość rzą- 
wzmógł się między Niemcami w Cze-|dowa w Izbie posłów poniżej dwudzie- 
chach ton ostry, postępowo-narodowy, | stu głosów. 


i Scehmezkal już tylko z imienia był 
przewódzcą Niemców czaskich). 


Przesłuchany wczoraj w  policyi 
Mennier przyznał się, że należy do 


Na. tę wiadomość zebrał się natych- | anarchistów. 


miast klub lewicy, przybył także mi- 


Z Shangaju donoszą, że w zarie- 


nister Plener, aby w gorących wyra- | szkałych przez krajowców (Chińczy- 
zach uczcić zasługi „pierwszego pa-|ków) dzielnicach zgorzało tysiąc do- 


tryoty czeskiego“ (niemieckiego). 

Dzienniki liberalne podnoszą zga- 
sługi dr. Sohmeykala i jego wielkie 
znaczenie w stronnietwie. 

Fraga d. 6. kwietnia. Jak słychać, 
na wesele Don Karlosa, księcia Madry- 
tu (pretendenta do korony hiszpańskiej, 
uważanego przez ligitymistów francuz- 
kich za króla Francyi, ojca arcyks. 
Blanki) przybyć ma do Sichrowa (w 
Czechach, gdzie się wesele o'lbędzie) 
deputacya karlistów pod przewodem 
margr. Cavvalbo, byłego jenerała kar- 
listowskiego Tritany i deputowanego 
Casasola. 


mów. 

Rzym d. 6. kwietnia, Kongres le- 
karski został wczoraj zamknięty, uchwa- 
liwszy na przyszły raz zebrać się w 
Rosyi, wybór miasta pozostawiając rzą- 
dowi rosyjskiemu. Wieczorem na cześć 
kongresu odbyło się korso kwiatowe i 
iluminacya. 

Obiega pogłoska, że papież przy- 
gotowuje encyklikę do biskupów kato- 
lickich na Wschodzie z ponownem u- 
pomnieniem, aby działali w sprawie 
zjednoczenia kościoła wschodniego z 
rzymskim. 

Madryt d. 6. kwietnia, Na otwar- 


Budapeszt d. 6. kwietnia. Obrażeni | cie parlamentu poczyniono w gmachu 


wiadomem 


Izby posłów dziennikarze węgierscy |ści 


zarządzeniem prezydenta| parlamentu rozległe środki ostrożno- 


przeciw zamachom anarchisty- 


postanowili nie ogłaszać sprawozdań |cznym. Przedłożony przez rząd pro- 


z rozpraw parlamentu i zarazem udali 


jekt ustawy przeciw anarchistom po- 


się do pism wiedeńskich z prośbą, aby |lega na uproszczeniu procedury karno- 


nie zamieszczały sprawozdań z parla- 


sądowej. Nadto ma sprawca zamachu 


mentu węgierskiego, dopóki prezydent |dynamitowego być karany śmiercią 


nie zmieni zarządzeń, utrudniających 
komunikacyę dziennikarzy z posłami. 

Młodszy syn Koszuta wyjechał z Bu- 
dapesztu. 

Berlin dnia 6. kwietnia, Kanclerz 
Caprivi przyjmując burmistrza miasta 
Berlina i deputacyę korporacyi kupie- 
ckiej, oświadczył, iż rząd z ważnych 
powodów nie może popierać projekto- 
wanej na rok 1896 narodowej wystawy 
niemieckiej, chętnie jednak poprze wy- 
stawę, ograniczoną na Berlin. 

Bern dnia 6. kwietnia. W Izbie 
niższej (Radzie narodowej) wniósł de- 
putowany argowski Zschocke, aby dla 
ukrócenia zamachów anarchistycznych 
wyrób wszelkich materyj wybuchowych 
uznano za monopol państwowy, I wy- 
rób jak sprzedaż ich pod kontrolę pań. 
stwową oddano. 

lzba niższa 62 głosami przeciw 61 
odrzuciła projekt rządowy względem 
zaprowadzenia monopolu zapałek. 

Paryż d. 6. kwietnia. W restauracyi 
Foyot zramieni zostali: literat i popu- 
larny poeta Taillade w oko, 26-letnia 
panna Julia, która jadła z Taillandem 
kolacyę, lekko w twarz, tudzież 19 le- 
tni garson Thomare. Sprawcą ma być 
jakiś człowiek 30-letni w bluzie robo- 
tniczej, który wedłag zeznania jakie 
goś 15-letniego chłopaka, włożył bombę 
w doniczkę na oknie restauracyi i um- 


knął. Bomba sporządzona z puszki kon- |; 


serwowej, zawierała dynamit i wielkie 
gwożdzie. Wszystkie okna restauracyi 
potrzaskane, stoły połamane, sufit pękł. 
Rany garsona i Taillanda okazały się 
niebezpiecznemi. 

Tailland jest pisarzem socyalisty- 
cznym. i nieraz wysławiał anarchizm ; 
podczas opatrywania przez lekarza je- 
dnak zapierał się tendencyj anarchisty- 
cznych, zamilki jednak gdy jeden z le- 
karzy przypomniał mu jego artykuły, 
tudzież jak to on po zamachu w Izbie 
powiedzial: „Mniejsza o ofiary, byle 
czyn był piękny!“ Sprawcy dotychczas 
nie schwytano. 


albo dożywotniem więzieniem, cho- 
ciażby nawet żaden człowiek nie padł 
ofiarą. 

Na promenadzie znaleziono wczo- 
raj bombę, ale bez lontu. 


Nowy Jork d. 4. kwietnia. W Pen- 
sylwanii strejkują robotnicy z Węgier. 
W walce ulicznej zabiła policya 10 lu- 
dzi. 

Bruksela d. 6 kwietnia. Doniesie- 
nia, że car zamierza się udać do wód 
za granicę, są tylko domysłem, gdyż 
tego rodzaju plany trzymane są Za- 
wsze aż do ostatniej chwili w taje- 
mnicy. 


Ea 


Dział ekonsiniczny. 


— Z Warszawy telegrafują: Linie 
kolejowe Warszawa-Ostrołęka, tudzież Zyto- 
mierz-Berdyczów będą wybudowane w ciągu 
tego lata. : 

— Bank bipoteczny miał z dniem 
31. marca 1894 w obiegu: 5 pret. li- 
stów hipotecznych 5,664.400 złr., 5 pret. 
premiowanych listów hipotecznych złr. 
10,612.800, 41/, pret. listów hipotecznych 
złr. 20,378.500 łacznie złr. 86,650.700. 
Asygnacyi kasowych było w obiegu złr. 
1,605.750. 

— Niewypłacalność. Wiedeński „Cre- 
ditorenrerein*" ogłasza niewypłacalność Ba- 


Wiadomości giełdowa. 
Lwów dnia 6. kwietnia (Z izby handlowej 


AkGye m sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
Wy zł. m. k. 315700 do 1800. Kolej Lwow -Cze n 
Jasśka po 300 zi. w. a. 281-00 do 284 00. Banau 
hipoteeznego po 40U zł. w. a. 383 — dv 398 
Bank» kredyt. galie. po 200 ze. wa, .— do 215. - 

liny zastawne za 10) sł.: Banku hipoł. zai. 
507, losow. w 4':lat. 10100 do 10170, 59/, » 103, 
prem. 10980 do 110.50 4'/+'/, los. w 59 lat. 100 — 
do 100.70. Banku krajowsgo 4'/4%4 los. w pl la 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 40%, los. w 5? 
lat 9730 do 98: . Towarz. kredyt. gal. ziemsk 
«*, (l. emisya) 38.30 du 99 —, 49, los. w 1*'/, lat 
98:10 do 9880 40j, los. w 46 latach 98:00 de 
9870. 4'/,9, los. w B3 lat. —— do ——, 

Qbligi za 10% zł.: Gabs funduszu propiua 
cyjnego 40/, 97:10 do 978). Bukow. funduszu 
pivpinaegjnego 2*|, 10230 do 10300. Kom. bauku 


rucha Turnhcima w Drohobyczu. 


krajowago Bo), w. a. IL em. 10230 do 103— 
Pożyczka krajowa 6%/, w. a 105:00 do — —, 414, 
10000 do 100-70, 4'|, z roku 1891 97-00 do 97:40, 
4*| po 200 koron =100 zł. w.a. z roku 1893 
9:00 do 9770. 

Losy: Losy miasta Krakowa 2475 do 2650 
Lory miast» Stanisławowi 43 — lo 47 i: 

Monety. Dukat eearski 586 do 596 Wapo- 
'eomlor 986 do 9986 Półimperyał 10-10 do 00-00. 
Rube! rosyjski sre"ruy 1.32 — do 1.35—, Rubel 
osyjski papierowy 1.1350 ++ t3500. 100 ma- 
ex niemieckich +1— do 61 45 


Włedeń d 6 kwietnia. (telgrafowanee,) 

Renty: wspólna papierowa 98:70, srebrna 
9835 austr. koronowa 9795, złota 11920, węg 
zoron. 951% złota 118'10. 

Akcye przedsiebiorstw transportowych: Ko- 
lei Czerniowieckiaj 28200.  Półuocnei 2940.— 
Państwowej 3838812 Północno-zachoł 2627/15, Węg. 
półn -wschod. 203-25, Południowej (Lombardy) 
108—. are. Albrechta (za 200) 95:25, Bukowiń 
kich kolei lokalnych (za 200) 19000 Kołomyjskich 
(za 200) —— 

Akcye banków: austr, węgiersk. na 600 z. 
1019:—, anglo-austr. 151:—, Linderbanku 25550 
Unionbanku 268*25, buków. Zakład kredyt. ziem 
za 200 zł. 17000 czesk, Banku eskont. za 200 zł 
610, galic. Banku hypot. za 200 zł, 395, galie 
banku dla handlu i przemysłu za 200 
cborw.-słow, Banku kraj. hypot. 118—  Żiwno- 
stenska banka 13600. Kredyty austr. 35812 Kre- 
dyty węg 426 87. 

Pożyenki pnbliczne : Gal. propinacyjne 97:00 
bukow. propiu. 10250. gal.kraj, z r. 1333 97:25 

Listy zustawne 5 pr. Gal. Bauku hypo:. 
109-75, al. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98-25, 4!/, pr. Banku kra 


jowego 10050, bukow. Zakład. kred. ziem. 10150 


5 pro. bukow. kasy oszczędn. 100-—, 

Losy: austr Czerw. krzyża 18:25, węg. Uzerw 
krzyża 13:00, Bazylika 000, Krakowskie 25 25, 
Stanisławowskie 4400. Tureckie 61-30 

Walnty ; Ruble papier. 134:— 
i220 %0-frankówki 990, sovereigns’ 1244 tu- 
reckie liry złote 11'14 100 markówki 61'10 wło- 
skie 100 lirówsi 43:50 


Z rynków towarowych. 


„Wiedeń 6. kwietnia. Ceny wszystkich arty- 
kułów pozostały przy małym, nieożywionym ru- 
chu, niezmienione. Pszenicę węgierską płacono 
do 7-90. żyto stosownie do jakości 6:10 do 6'40, 
owies węgierski 7:60 do 8'40, rosyjski 7:35 do 
1:90, kukurudzę 5:45 do 5:55 

Usposobien'e co do zakupów terminowych 
umocniło się znacznie ze względu na polepszone 
Botacye berlińskie, w ogóle jednak ruch był ma- 
ło ożywiony. 

Sprzedawano : pszenicę na jesień po Żł. 7-78, 
119, 118, żyto na wiosnę 6-11, na jesień 6'61, 
6:59, owies na wiosnę 7'28, 7:29, na maj-czerwiec 
T27, 1:26, na jesień 6'46, 6:45, kukurudzę na maj- 
czerwiec 5:47, 5'46, notowano zaś pszenicę na 
Wiosnę po zł, 7:51, 7:58, na maj-czerwiec %53, 

e 5, żyto na maj-czerwiec 6'16, 6'18, kuknrudzę 
na lipiec-sierpień 5:63, 5.66, rzepak na sierpień- 
wrzesień 12:05 do 13 15. 


ŻĘ a „| 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia 6. kwietnia. 


Hotel Żoróa. A. Cielecki z Porchowy, 
E. hr. Baworowski z Kopeczyniec, K. Si- 
wieki z Ceniawy, A Wiesiołowski z Przy- 
lipczy, K. Somogyj z Warazdynu. 


Stan powietrza. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o l2tej godzinie w po 
łudnie 468 mm. 

Prognoza na dobę dnia 7. kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wsehodni, o średniej prędkości 
4 mjsek. 

Średnia temperatura doby podniesie się 
do --870, niebo będzie lekko zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 
70*/. 

Opadu nie będzie, pogoda. 


Jatro d. 7. kwietnia: św. Hermana W. 


-— św. Sobor Hawr. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Dr. Stanisław Jana 


powrócił i ordynuje jak przedtem (w chorobach 
wewnężrznych) 


pray ul WAaAŁOwWwej 1. 27. 


20-markówki 


Asystent kliniki położniczej 


Dr. St. Kwiatkiewicz 


lekarz chorób kobleoych 
816 Ordynuje od 3—4, 


Ulica Pańska l. 6 


Dr. Stanisław Hahn 
Adwokat krajowy 
przeniósł swą kaneelaryę do domu Wgo Rappa 
ul. Kazimierzowska nr. 45, 
we Lwowie. 


Polica Mich. Rothschilda 


w Frankfarcie m. M. 


Nr. przykładu 88 (żadna tontina). 
Trwanie: 1855—1893. Zwykłe ubezpiecze- 
nie na wypadek śmierci. 


Kwota ubezpieczona Doll. 5.000 
Przyróst przez deklarowane 
dywidendy od 5 do 5 lat „ 6.759 


TE na 
Wypłacono w 1893 roku Doll. 11.759 


Towarzystwo zwróciło zatem oprócz 
kwot ubezpieczonych ogółem wpłacone 
premie i jeszcze 2151.90 dolarów 
nadwyżki. 


„The Mutual" 


największe i najmajętniejsze towag 
rzystwo ubezpieczeń na świecie. 


Jeneralna dyrekcya dla Austryi: 
Wien, I, Lobkowitzplatz 1. 


Glówna ajencya dla Galicyi 
i Bukowiny: 


Filip Nathansohn 
Lwów, Sykstuska 1%. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


ebowiązujący od 1.czerwca 1893. 
(Czas lwowski). 


Odechodzą do 


Krakowa 1044] 526 1111) 738 
Podwołocz. | 644 320f10T6 11n) — 
Podw. Podsam. | (654| 3-32] 10-40 1155) — 
Czerniowiec] 6:36) — |1036, 3-31] 10:56 
Stryja — [1026| 21) 3:41 
Bałzea — | 956) 72| — 
Krakowa 3:08 ; 9: 935) — 
Podwołocz. | 2:481 SE! 976 — | — 
Poiw, Podzam.j 234 9%] 931) 555) — | — 
Czerniowiec | 1010) — | 2:1) 759) 13:51) — 
Stryja =| —| ró) 906| 988) 2:38 
Bełzca m | —j]--SI6|- 5:26) | s 


Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go- 
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 5y. 

Czas lwowski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, » mianowicie: gdy se- 
gar środkowo europejski (kolejowy) w skazaje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35. A 

W biurze informacyjnem sustryackich kolei 

aństw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja L 3. 
Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy- 
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowych i przewozowych ! 


ZD 


pan przypadkiem, jak grzyba pod krza- |bem. 
kiem w lesie. Byle tylko nie szukać, | Kręci 


Ja mu przepowiadam przyszłość. 
się tu dziś jak karakon między 


Wiesz pan en? Zróbmy dziś strejk dra- |krzesłami, a za dwadzieścia jat będzie 


małtowi. A zobaczysz, że myśl przyjdzie. | miał pierwszorzędny 


sklep korzenny i 


Suróbój pan tylko raz w życiu. Nie|sto tysięcy majątku, choć dramatu nie 
trzeba być piecuchem i trzymać się żo-|napisze, ani uagrody nie weżmie. A jak- 
ninego furtuszka. Do stu katów, eo mi|że. Lej chłopcze nowych dwa, z ezu- 
to za poeta, eo się raz w życiu nie upił.|bem. A żebyś pan wiedział jaki szelma 


Chodź pan dziś ze mną — ujął go pod 
ramię. — Chodź pan.. słowo honoru! 
Dobrodziejką się mie pogniewa, zresztą 
padnę jej do nóg i powiem, niech depee 
po czuprynie; ale pan pójdziesz ze mna. 
Nech to wszystko dyabli porwą. dwa, 
trzy koniaczki tylko. Przekonasz się mój 
młodzieńcze, jaka to siła w tym ko- 
niaku; ledwie przytkniesz kieliszek do 
spragnionych ust, a już fantazya gra. 
Wszyscy przedni artyści muszą się ło- 
buzować, bo inaczej 


w głowie jak żywy, to ja, Wojciech 
Wronowski jestem kłamcą i ostatnim 
ciemięgą. 

Genek słuchał i szedł. Tak doszli do 
„Poprzecznejś i tam -wstąpili do-Śnia- 
dauiarni Wygodzkiego. 

Fan Wojciech był tu jak u siebie 
w domu i znano go też jako stałego 
gościa A 

— Dostałem dziś za „Emancypac 
kobiet* dwadzieścia niebieskich eA 
nął Eugeniuszowi na ucho — więc ża- 
dnych oszezędności, ja dziś goszczę. 

Podszedł do bufetu i powiedział kil- 
ka tłustych pochlebstw pani Wygodzkiej 
uszczypnął rumianego wyrostka za pali- 
czek, poczem zabrał Eugeniusza do 
przy egtogo pokoiku. 

(003 PR +. 
kt” opcze, najpierw po jednym — 
a SĄ A przyniósł flaszkę z konia- 

— Dzielny szkrab — cią j 

PCA a gna? dale 
p. Wojciech, wskazując na Małego, rż! 
bego chłopczynę. Nalewa zawsze z czu- 


í > inai życie. ieh dławijdzać.. 
swoją pospolitością. Spróbój raz tylko... 
A jeżeli do jutra Zawisza nie stanie ci|- 


nabity na twafzy, jak niedojrzała gru- 
szka — po wypiciu drugiego kieliszka 
zwrócił się znowu do chłopca. A teraz 
obywatelu idź do: pani i poproś, niech 
nam zrobi takiego... wiesz ? 

— Wiem — odpowiedział ehłopiec.— 
Maslo, jeden sardelek, liptawska bryn- 
dza, papryka, cebulka. 

— 0, jak on to wszystko wie do- 
kładnie. Zsbyś zdrów był a wielki u- 
rósł. To pani: sama będzie to sporzą- 

— Pani sama. 
` — Więc poproś, żeby do tego wszyst- 
kiego coś wymienił dodała jeszcze jeden 
wios... włos czarny a długi, taki sam 
jak to kiedyś... a garnirunek będzie 
smaczniejszy, 

Chłopiec zaśmiał sięi zaprzeczył, że 
tak źle nie będzie. Pan Wojciech tym- 
czasem nalał sam trzeci raz koniaku i 
trącił swoim kieliszkiem o kieliszek 
Genka. 

— Daj Boże zdrowie. 

Gdy trzecią, czwarta i piątą dawkę 
wypili a resztki „emancypacyi kobiet" 
znalazły godne umieszczenie w stole za- 
pobiegliwej pani Wygodzkiej, rozwiązał 
się język panu Wojciechowi, że go już 
żadna moc powstrzymać nie mogła. A i 
Eugeniusz począł śmiać się i uzupełniać 
dowcipy Wronowskiego własnymi ko- 
mentarzami. W głowie mu się po trosze 
mąciło, stołki pochylały się na prawo i 
lewo, pokój skrzywił się, okno wypaczy- 
ło. I było mu wcale wesoło... głupio, 
ale wesoło. Wypiwszy jeszcze kilka ko- 
niaków wyszli na alicę ująwszy się pod 
|remiona. Szli wprawdzie prosto, lecz 


lewym o latarnię, Lampy paliły się żół- 
to a tak dziwnie ; do nieba i do ziemi 
szły z ogniska długie świetlane strzałki... 
a gdy Eugeniusz potrząsł głową, to 
strzałki ruszały się także. Więc począł 
nasz bohater trząść głową co raz więcej 
i cieszyć się, że strzałki chybotały się 
co raz więcej. W ogóle ulica była taka 
jakaś zabawna, że przychodziła mu o- 
chota zostawić pana Wojciecha i biedz 
tak naprzykład goniąc za 
dorożką. Wreszcie, gdy Wronowski za- 
czął głośno śpiewać, melodya podobała 
się Eugeniuszowi, i bez długiego namy- 
słu zawtórował mu z pełnej piersi. 

W takiem wesołem usposobieniu do- 
szli do domu. Wronowski otworzył drzwi 
od mieszkania państwa Sulimów, we- 
pchnął wesołego towarzysza do kuchni 
a sam poszedł do swego pokoiku. 

Bogunia obaczywszy męża, zapytała 
go gdzie tak długo bawił. On śmiał się. 
Potem usiadł na sofce ubrany w za- 
rzutkę, z kepeluszem na głowie i opo- 
wiadał, kręcił językiem, cieszył się, beł- 
kotał. Potem poszedł spać. 

Głęboka troska zawisła 
kobiety, gdy usiadłszy przy 
cego niei, patrzyła na jego "0% 
poliezki. : 

a> Tm ślała — Czy nie 

Kto wie myśle aj doli wy- 
którzy mie znalazł- 

istepo szczęścia w pracy 
rgeoy a pociechy i zapomnie- 
nia w kieliszku. Takich nieszczęśliwych 
spotkać można na każdym kroku. Ale 
sh — rzekła po chwili z siłą — to 
tylko chwilowy wybryk, ja mu zmarnieć 
nie pozwolę !--- „On musi być jeszcze 
szczęśliwy, musi znależć pociechę w 
pracy którą umiłował. 


kawełeczek, 


na twarzy 
łóżka spią- 
ognione 


jest to początek owej 
paczonych artystów, 
Szy 


niekiedy zawadzał pan Wojciech prawym 
łokciem o rynnę kamienicy lub Genek 
twórczej, 


nn 


III. 
Ponowna próba. 


Babka Niedziedzka nadzwyczajnie za- 
jętą była od trzech miesięcy wyprawą 
Kamili. Wytężyła w tym kierunku całą 
siłę myśli, cały talent oczu i pałców, 
nie szezędziła drobnych nóżek. Nocami 
obmyśliwała sz 'zegóły, we dnie dobie- 
rała deseni i KOSA e 1a: 
aleami, biegała wraz z MUSZ. 
ślldpu do siii bez wytchnienia 1 zmę- 
czenia. Suknie balowe, suknie wizytowe, 
suknie domowe, suknie poranne, suknie 
obiadowe, suknie wieczorne i wieczor- 
kowe, bluzki, szlafroczki, mantylki, pa- 
letka i zarzutki, futra, futerka I: 
bramówki — to tylko dla samej Musi. 
A teraz dla ich domu: bielizna stołowa, 
bielizna szara, bielizna popielata bieli- 
zna pstrokata, bielizna różnokolorowa ; 
serwis na dwadzieścia cztery „osób, ser- 
wis na dwanaście osób, serwis na SZEŚĆ 
osób, serwis do białej kawy, do czarnej 
kawy i do herbaty, serwis chiński, ser- 
wis japoński i serwis majolikowy. Dalej 
monogramy: monogram gładki, mono- 
gram z oczkami i monogram z koroną, 
a potem monogram biały, czerwono- 
biały, niebiesko-czerwony, biało-czerwo- 
no-niebieski.., wreszcie wszystkie owe 
kolory w trzech kombinacyach: z oczka- 
mi, z koroną i gładkie. 

— Nie są to żadne zbytki — tła- 
maczyła Musi pani Melania. — Każda 
panienka z porządnego domu powinna 
mieć taką wyprawę. 

A Ciekawa jestem, jaką wyprawę 
miała pani Eugeninszowa? — zapytała 
Muszka złośliwie. 

— A, ona! — odrzekła 

trzęsła smutnie głową, 


m 


babka i po- 
(C. d. n.) 


a 
R 
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: r : wo oowow | E W Dent Lendyn 

Figury ŚW. Franciszka DGDAL. „oraz aeo sacz: © Połewiczki damękia | maski 

P i Sw Klary różnych A. Ph wa ' (WIG | N | | DĘŚCIE 

* alrperjenkidy magaya må ta ville de Londres“, È S, GABRIEL & J. CHLEBOWNIK 

prześlicznie wykonane Í dekorowane RON sĘLudwika 17, aż ą | we Lwowie, piae Halicki L 3. 
Dm E 


w różnych wielkościach oy pg Maja pł abalar 


otrzymała ów eżo z Paryża 48597 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 
£ EMIL WEINER 


Dra WEAD. KIEKOŃSKIEGONAĆ t Emu wenen "z apowce "a 


<<" Erakowie DOSKONAŁĄ 5300W powiecie przemyślańskim, obsza- 


ru 680 morgów, z czego 440 mor- 
DROBNE OGŁOSZENIA gów roli, 80 łąk, 40 pastwisk. 10 
po eencie od wyrazu. parku i ogrodów, 110 lasu. Budyn- 


ki przeważnie murowane w bardzo 
poleca stary handel śm stanie , zasiewy ozime 150 


LOZETY pokojowe po złr. 8—, 18— Z e 
Kio, „poleca Plotr Chrzastowski, W O H Ta Æ. ©,” sprzedania lub wydzierża- 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny wienia od 1. czerwca. Bliższych 
1 (naprzeciw katedry) Lwów, Nykstuska 6. wiadomości udziela Stanisław Reki 


w Lipowcach, ost. p. Przemyślany, 
KE FOLWARKÓW od 40 do 200 


„morgów tanio do sprzedania. Wiado- T ę | d d K 
mość: Ajencya Doboszyúskiego, Ime raw mio 0w Romadour śmietankowy 


Wałowa 23. 


(holcus lanatus) 5363|17 wielki.h cegiełek w staniole złr. 3-90 
własnej produkcyi , Świeżą ijfranco do każdej stacyi pocztowej za prze- 
c kazem pocztowym. 188 


LEŚSICTWO JARYCZÓW NOWY ma 


na sprzedaż 40 kilo nasienia sosny po-|jpewna Sprzedaje 3 f TE 
DO am zoroczdech zbioru, bardzo dobrą, p vp J Zarząd Ubrze Pierwsza fabryka serów kolińskich 


po 4 zł. 50 ct. za kilo. 958 |Ża poszta Łapanów, po 3 złr.| Rudolfa Koblera w Kolinie. 


R. kok 50 ct. za korzec, lub 30 złr. 
Żarząd cegielni na Stillerówce 100 k A kiem j| 7719 w całym świecie wspaniała 
posiada na sprzedaż drzewo łupane, „|% 8: Wraz Z WOT jen 1 gożdziki 6494 
to: 100 sągów grabowego i 5) sagon dę| wolną odsyłką do kolei. l sdznaezone ma pragskiej wystawie jubileu- 
bowegu, jak również drzewo dębowe po- sowej - wielkim: fzłotyfi gn adal PY, Paota 


datne na materyał, po cenie umiarkowanej. ITON EYES k ibm 
Bliższych informacyı udziela Zarząd cegiel- wiedeńskiej wysta ia nitów BUG 


I 
i i iej dami. Prze 
ni przy ulicy Snopkowskiej 1. 1. 987 we aoi) dg: o a 
ci ścią barw i kształtem, w silnych m:odych 
jak PRE b: arie ira egzemplarzach wraz z opisem systemu j 


Ri LM przyjmuje A a apen: kultury e: 12 sztuk w 1% gatun- 
5 1 ei aa rozumiejący wyrabianie kontenzo-|Fżch zł. 320, 59 »ztuk w 50 gatunkach 

T eT : zł. 1l—, 10 sztuk zł. 20—, 500 sztuk 
NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE|WAnej oliwy, tłuszezów do skóry.jw'300 do 400 gatunkach zł. 95:—. Róże 
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie|tłuszczów tonodowych i smarowi |w dobrych gatunkach, dwuletnie, silne ko- 
laboratoryum są do nabycia we ię dła do wozów, pos'ukiwany jest do o WSE 7 s: man zł. 4'50, a 
fikach. F i jest|24- 3'49 za 1% sztuk. Zbiór wyborowye 
ri — Bia) p o. GE RAA angielskich pelargonii o wielkim kwiecie 
p" oś także znajomość ralinow: „ J|(przeszło 300 gatunków) 12 sztuk zł. 3-80, 
„ Błagam wiadomości: maszyncwej, 4a% warunkiem ZUBJO-|5y sztuk zł 1l'—, 100 sztuk zł. 20—. 
ž u M m ść języka niemieckiego. Oferty|Palmy silne, jako ozdoba koszów kwiato- 
JJ EPALĘ karawanową : wyznaczeniem ceny pod: „F. Twych, sztuka 5) et. do m Izu. Ae 
ohińsko-ronyjaką  soj1587“ do Biura anonsów H lward wy ia bardzo tanie” silne znakomite 

Y kila złr. 150, 2—, 3— i 6—, zbioru|Tersch, Praga, Ferdinandstrasse 38.|vkazy. Katalogi niemieckie lub czeskie roz- 
majowego, poleca handel herbaty syła gratis. Ad. Swoboda, Nelkenziich- 


Edmunda Riedla we Lwowie. ter v. Kunsigźrtner in Klattau (Bóhinen). 


NOWOŚĆ: senzasyj 
Bulion l o) ld Zarząd dóbr Sidorów 
przewyborny z samego drobiu dla chorych ra KE o. p. ETusiatyn 
10 zł. kilo Nr. 0 z trufiami zł. 750 kilo. ; É 
taki sam bez trafi złr. 6:50. Nr. 2 wyber- p | | sprzedaje 
59 a 


PRON EE soczewica SZBJĄŻKOWA 


skiej, sprzedaja Zarząd Dworu Łapszyn 
448 


Brzeżany. 
Majątki lasowe Alojzego I piaogzy AMO W I cy 
korzystnie do nabycia: Lwów, Rynek 1. 89. 4399 


1. w Galieyi zachodniej : 168 m. roli, 


34 m. dak, pastwisk t daeu SZ ia ci. | Chrześcijańskie Towarzystwo GEWAŁA BOŻA 


— budynki znakomite — cena złr. 


2 w Galiopi wschodniej; gim. raj wyrobu i sprzedaży książka do nabożeństwa dla niewiast 


65 m. łąk, lasu szp Ikowego wysskopien- 


nego m. 366; budynki odpowiednie; cena | ułożona przez ` ; 
ra OBW E Ea cja cl ld i ks. Łukasza Bobrowicza 
i 216 m. lasu 


Ay. etos tat unitę chełmskiego, wygnańca, kaznodzieją 


bukowego ; budynki dobre; cena 65.000 zł. = 
Bliższych wyjaśnień udziela J. Topol- w Krośnie. oprawna ozdobnie 90 et, złr. 1-.0, 180, 
niokl, Ageueya handlowa, Lwów, ulica| Poleca Wlbn. Duchowieństwu swój bo- złr. 2, 250. 3 i 4 złr. 
Pańska l. 13. 5473 |gato zaopatrzony skład wszelkich w zakresjjąk również książka tegoż antora 
szat i wyrobów kościelnych wchodzących od tytułem: 
rzedmiotów własnego wyrobu z naj lep p A Ę 


"z Pó francuskich materyał: w y s 
IR SOLI po canach nader umiarkowanych, Boje kocham (| | 
Zamówienia z prowincyi wykonuje sta- a 
5481 J 


rannie i szybko. 
osobna dla chłopców i dla panienek 


Prospekta bezpłatne u 


Przy zakupnie wyrobów u agentów 


i uprasza żądać legitymacji i cennika w któ- 
najnowsze pa po a jest stałą ceną po 45, 55, 90 ct, złr. 1-20, 1:30 i 2 złr. 


o g pa Do nabycia 
W wielkim wyborze = w składzie przedmiotów tręści religijnej 
Słabość męską pod firmą: 5378 


poleca najtaniej 53921 skutki szeeególniej tajny ch grzechów a dp 1. 
ż p. młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- d Ill 
t nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
Í n.ach rozpowszechniona ks.ążka ilustr.: LWÓW, 
Dra Rotava og] ulica Karola Ludwika 3. 


Lwów, Halicka 14 cw własna Odsprzedającym stosowny rabat. 
` ; 


i tis i franco. 
Cena wydania polskiego : 1 złr. Erie 


s do; : świ tą MADRZYN zamkni ii l Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
W niedzielę | święta magazy giy D m. | 


Tys ace znalazło w niej objaśnienie 


swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
najnowsza gra towarzyska 


. w książce tej zaleconoj, zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem franco 
yn ę i on należytości, otrzyma się książkę w ko 
pray przez Magazyn Wydawnietwa R. 
"znany środek do sklejania 
dla starszych. 
poleca Magazyn pod firmą: 


Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niewczech. jj 
drzewa, szkła, porcelany, fl- 
gur gipsowych, marmuru itp. 
Kauczyński i Oberski 
Lwów, 


Poleca najtaniej 
ulica Karola Ludwika 7. 


W. CZOPP 
Egzemplarz 75 centów. 5477 


Drzewka owocowe 
Ceny zniżone. 6-letnie wysoko-pienne, 
już rodzące: Jabłonie, gruszki , śliwki, 
czereśnie, wiśnie, 1 sztuka 40 ct, Agrest 
Pożeczki: wysoko-pienne sztuka 70 et. 
Krzewiaste : Agrest, Pożeczki białe, czer- 
wone, czarne sztuka 20 et. Maliny miesię- 
czne 12 sztuk 80 et. Drzewka ozdobne: 
Głogi, Róże sybirskie, Agrest ! owy szt. 
50 ot. Wysadki kwiatow zimotrwałych 


Lwów, Żółkiewska |. 2. 


Najstarszy skład farb i materyałów 
dla Galicyi i Bukowiny. 


rt RE itp. Wysyła za zaliczką Żarząd ogro- 
ahay UIERSIOWE dów =/Olszy p. Kraków. TE Uklalekh ET == SM AZ 
i l ; 
Syrop z Fodlostoranu Wapna Ważne 
iR | Cie, Apiekarzy — -U 
pp. GRIMAULT et LIE Aple WYROBY SPŁCYALNE : + CEAT 
Syrop ten pysznie zlca Ć i ZM dla wszelkich urzędów i właścicieli 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 'ARFUMER 
sprawia działanie w ehorobach s pras auto i łograficznych: 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy AUX VIOLETTES DE PARME Płyt 
najuporczywsze katary, zagaja tu- m Tad ona graficzne, 
berkuły płucne u sucholników; la: Abrama i ESA i T 
powstrzymuje krztuszenie się 1 za- | Farba piórowa do a czne, 
noszenie w nieustannym AI. LJ a Preparat litograficzny: 
tak rozpacznie nieznośnego dla słu Gąbki. Guma arabska, 4398 
chorych. Pod jego dzialaniem po- Bydl...-.--** i TAE: s Parte Grzybki, dontozdierdala farby, 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwtęk- Lasegoys dla chastek BIX A s de Parma Pokost gęsty litograficzny. 
sza się i chory odzyskuje szybko Woda taałetowa. . LUX T.elettes de Parme Pomeks. Kwas azotowy. 
zdrowie. j 4 47a Pomala. .......śux Violetios Ge Parmo dj | Terpentyna. ki korkowe. 
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica p. „EPDE aux Fiolcties „e Parme (A |Tosz auto i litograficzny itp. itp. 
i giwnyc SiE R | Puder ryśocy.... Aux Violettes fo P. ime 2 3 poleca 
FA neuki M 7 ite È arge j e 
We Lwowie w aptekach BĘ Mikolascha, Ę Peire m akiodię Ją f Alojzy Hübner 
Wewiórs kiego, Ruckera, Sklepińskiego i 37, Bonl: de Stia DENIM, 044 
Beisera 5159 ZEM UW TT Lwów, Rynek 38. 


„Dla oszczędnych gospodyń“ 


Wyda wca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Miejsce wydawania biletów jazdy do Ameryki północnej 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobra zaopatrzen'e. 
<Nzamciza ocen nermm i- dim BUP wrn, 
Przy przybyciu pociagów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i CAM 


tw (1gig i piękno WłóSy 


otrzymuje się po użyciu e. k. wył. uprzyw. 
kędzierzawiącej rezedowej pomady 


która przy dłuższem używaniu nawet miejsca <u- 
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiada 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni 4upieżu, 
chroni przeciwko wypadanin, a każdym SE 
dodaje połysku , utrzymuje je do najpóźnieszej 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy długich 
włosach kobiecych nadaje im wyglad 


= E'ALIST"Y. 
WA Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wapa- 
„fl niałego opakowania nadaje się jako ozdoha każdej 
jj sypialni. — Cena tygielka wraa z sposobem 
ji] nżywania (w siedmiu językach) złr. 1-50, poeztą 
M złr. 1-60, odsprzedającym odpowiedni rabat. 
Fabryka | główne mlejsce rozsyłkows, skła bar- 
towny I droblazdowy u firmy 


CARL POLT, 


Parfumer | właściciel kiika przywilejów w Wiedalu 
siec VIII. Josefstadt, Jesefstidterstrasec 32. 
dokąd też należy = wów wszelkie zamówienia , które nsksteczniamy Ft 
za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztową. 4 
WE LWOWIE prawdziwej i niefałszowanej ditaa wyłącznie tylko 
w aptece Zygmunta Rnokera pod „Srebrnym Orłem”, 


czapka zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 


Kontesyonowane biuro przewozu F. STAREK Gellertstrasse 7 w Lipsku (leipzip) 


Nowości na sukni 


i konfekcye damskie 


we wielkim wyborze 5391 
już nadeszły do magazynu 


Apteka J. Purgleitnera w Gracu. 


AS mę ' 
Gae: "= z -Styryjski sek złoło za flaszkę 88 ct., przeciw kasz] i 
| Saxl eh nera piersi i Bida 01 40 lat dodwiadozóny: BE. chrypceKiisnpienicm 
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środok łagodzący dla chorych na płuca i 


piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 zły 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych: 


Dr. Wuchta maść roślinna , za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 et., przeciwko 


WY o Gl za og © a*Ż, jk za gośćcowi i reumatyemom 


Engihefera esenoja na muszkuły I nerwy, flaszka 1 zł. Wocieranie z aromat roślin. 


Korzyści $axlchnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia można daw. mienie" TE; mw 
5457 pierwszych powag lekarskich : Nkłnd w Wiedniu: J. Weis, Mohren-Apotheke , I., Tuehlauben 27, 


a- Szybki, pewny i łagodny skutek. a 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 


Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki mało. | POZMRRTY e | = U —— +. jl 


Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


drze i WODY GORŻKIEJ. Dra Rosy Balsam İNC 


jest od więcej jak 30 lat znanym, trawienie, apetyt i usu- 
nięcie wzdęć ułatwiającym i łagodnym roepuszczającym 
rodkiem domowym. 
Wielka flaszka 1 zir., mała 50 ct., pocztą 20 et. więcej. 


Wszystkie części op..kowania są opatrzone obok umieszczoną 
prawnie deponowaną marką ochronną. 


okłady prawie we wszystkich aptekach Austro-Węgier." 


Tamże otr ymać można: 


Praską maść domową 


„ Pobudza ona według licznych doświadczeń oczyszcze- 
nie, granulaczę i le'zenio ran znakomicie i działa prócz 
tego jako Środek kojący ból i rozdzielający. 


Obstrokeye 1 utrudnione trawienie 


usuwa Wine Sagrada (J. Paweł Liebe, Drezno). Ta smaczna esencya re- 
guluje nadwerężone funkcye wnętrzności. Nie równa się ona ze zwykłymi środ- 
kami rozwalniającymi, jak: pigułki, 1ebarbarnm, senes, tamarindien i inne 
drastyczne lekarstwa. Wino Sagrada nie przeszkadza lecz pomaga trawie- 
nin, nie przyczynia Żadnych dolegliwości i nie wymaga szczególnej dyety, 
w miarę używania doza może być zmniejszoną. W późnym wiekn, kiedy dzia- 
łanie organizmu ludzkiego słabnie, Wino Sagrada staje się nieodzownem a za- 

wsze zbawiennem. Liebe'go Wino Sagrada dostanie we wszyst! ich aptekach, 

e Lwowie do nabycia w aptece P. Mikolascha. Dae 


„Kaufe beim Sehmied u. nicht beim Sehmiedel !* mówi stare przysłowie. 
Takowe m:że się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 


rozmiarach jąk mój, ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych Paczka po 35 et, i 25 ct., poezia ENTE A TS 
i Eo korzyści, ekson nà ra z których kupujący korzysta. 6 et. więcej. > DE 
rzepyszne wzory dla osób prywatnych gratis Í franco. 5299 W i ści i -e 
Obfite książk] z wzorami jakich dotąd nie było dla krawców niefran kowane. Pla epp OE s apet ne, didi N 


umieszczoną prawnie deponowaną marką ochronną. ; 


NIACTERWE NA UBRANIA. Główny skład;B. Fragner Praga Nr. 205—204 


Peruwien i dosking dla Wiełebn. Duchowieństwa, przepisane materje na mundury Apieka pod „Czarnym Orłem“. — Wysył iermi 
o. I k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych , gimnastyków, Ilberje, P Pod y y ysyłka pocztą codziermie. 
sukna nathilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemakalny 


na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4—14 złr. Chwale- 
bne, rzetelne; trwałe, czysto wełniane towary sukienne, a nie tauie szmaty, Ces. król ilei i 
za które nie warto opłacać krawca, poleca JAN STIKAROFSKY, Berno s. Krol. Uprzy WI1ejOoWANA 


( ustryneki Manchester) nojwiększy fabryczny sklad sukna w wartości '|ą mi- 


JULIUSZA MIKOŁASCHA. 


A ZZ ZZ ZZNZZOCY AYN LZY ZZOZ ZEE 22.22RZO ZZ WIZY Z ZZO ZZ PZ O EEE: 
5095 Herbabnego aromatyczna A ' 
E : = RAE NASRTĘPOÓW "m 
Nencya prZeciw-OONUCOWA |  JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA 

«IW un nm y”R Run V- poleca -najprzedniejsze rosolisy, liklery, sławne wódki 
Od wielu lat uznana i doświadczona jako niezrównany Środek we wszyst- polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i SASTANICENE, 
klch stanach chorobowych (niezapalnych) powstałych wskutek przeciągu iub koniak, śliwowicę itd. 

z Zaziębicnia keści, stawów i muskułów, albo przy i i Me g 
8) zmianie i wilgotnem powietrzu perjodycznio powra. Jecyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


caja Skutkuje także ożywczo i wzmaeniająco na mu- 


Cena : 1 fiakon 1 Z postę za 1— 8 flaszek 20 et. alkohol absolutny 


więcej za opakowanie. 100/,,9 do celów leczniczych 
BG Prawdziwy tylko wtedy, jeśli j ag a PRL 
trzony marką ochronną obek E AN vre Składy dla miasta Lwowa: 
i Centralny skład wysyłkowy dla prowineji: ulica Kopernika 1. 9, w handlu wgo E. Riedła plao 
Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit” Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
- VIL/1, Kalserstrasse 74 1 75, ulica Karola Ludwika 1. 9. 4 


Takowy do nabycia we Lwowie: w aptekach: Piotra Mikolascha, Zy- 
gmunta Ruckera, J. Wewiórskiego, H. Blumenielda , A, Sklepińskiego, J. Beje 
sera, J. Piepesa; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. Redyk, K. Wiszniewski zk kelikeli "lu Hmi "lui Piz 
apt, A Siedlecki; 5 peak A Haaf, A. Fuchs i R. Kelor w w Bursztynie: «m 
A. Braunstein; w Brzeżanach: A. Durst; w Horstceowie : . Niemczewski ; N * 
w Brodach: M. G1ńinnspan; w Czerniowcach: J. Mabl, dr. J. Barber, W. v NAKLADEM KSIĘGARNI 


; Watra: F. Fritsch; adi ; ; 
A "le gae M, aoas w deroelawiu nd Haba i WE JAKUBOWSHIEGO & ZADUROWICZA 


słocki; w Jaśle: R. Palch ; w Ksśmpolung: J. Miller ; w Kołomyś: J. Sido- 


rowiez, E. Stenzel i K. Br. Witosławski; w Kopyczyńcach: M. Reder; w Kry- we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1.1 
nicy: H. Nitribit; w Mielu: A. Pawlikowski; w Milówce: J. Reisner; w jeż beit $ 

Poar ai 5 W 1 w Przmyślu: A. Mańkowski, J. Lepiankie- wieżo opuściła prasę POWIEŚĆ 

wicz ; w Przemyślanach: 4. Baranowski; w HRadowcach: J. kwsignon; s . it: 

dagórze : ee TAA $ E Paya: P. Niemozenski; w Stryju a iR: i KAZIMI ERZA ROJANA 66 
Suczatwie: L, Bischo. . Behmed ; w Sanoku: V. Giela ; w Stanisławowie: A j 

J. Macura i A. Strzemecki apt; | w ' Samborze: Aleksiewicz apt.; w Skorożykch 59 Wwa AB. Ss Ra AA 

H, Fiillenbsum ; w Serecie: F, Bel; w Tarnopolu: M. Krzyżanowski, K. Ka- 

ane i L. Fleischiuann; w Tarnowie ; Sokalski, w Wslamowicach: E. Schnei- Cena złr. 2:10, z przesyłką pocztową złr. 2:30. 

der; w Winnskach ; E. Baumann ; w Źółkwi ; w c. k. aptece obwod. A, Dadiec. Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


M Lo Ba JIL AJJ JL adi A 
E EISA BPLEGTEL W ANON ECE= Le $$ 


FABRYKA MASZYN I ODLEWIARNIA ŻELAZA — BERNO, MORAWA, A i 
Zupelne urządzenie ogniotrwałej cegły. Fabryka cegieł chamotowych i towarów glinianych. 


= ia — 


Maszyny do wyrobu oegleł. 


Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi 


Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. — Krochmal pszenny w najlepszym gatunku J, GÓRNEGO 1 T. PILARSKIEGO 
kilo 27 centów. — Farbka królewska do bielizny, — Szczotki do szurowania i zamiatania, Iiwów. hotel Żorża. 


Eei 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. (Telefon 174a.) 


t 


ona Prz zaa arte wasi konni ver | | TOMIO Spitytusn, fabryka ram, likierów | octa tę 


| yi. dne MSF MMM 


